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400 robotników padło trupem
w?. - -    *

podczas wybuchu w  fabryce amunicji
PERPIGNAN. Podróżni, któ 

*zy przybyli z Barcelony donos 
szą, że wczoraj nastąpi! wielki 
wybuch w fabryce amunicji na 
przedmieściu Barcelony. Ofia* 
*ą wybuchu miało paść 400 lu* 
dzL

PERPIGNAN. Szczegóły wy 
Buchu w fabryce amunicji na 
Przedmieściu Barcelony brzmią 
jak następuje:

Fabryka zatrudniała tysiąc ro 
botników i jest całkowicie zni 
szczona. Katastrofę spowodo 
wać miał robotnik, który u* 
Puścił pocisk na ziemię, po czym

Dziś dodatek sportowy

Prace nad reforma 
ordynacji wybornej
2  polecenia szefa Obozu Zje

dnoczenia Narodowego gen. Sta 
uJsJawa Skwarczyńskiego biu- 
*o studiów i planowania pod- 
Wo pracą nad projektem refor
my ordynacji wyborczej.

Bo .komisji, która zajmie sią 
*3 pracą, podzielonej na kilka 
J^o ji, powołani bądą przez sze
fa Obozu senatorowie i posło
wie z Koła Parlamentarnego O. 
2. N. oraz zaproszeni zostaną 
yybitni znawcy prawa konsty
tucyjnego.

zaczęły wybuchać inne pociski Robotnicy zatrudnieni w ha* rych juz nie zdołali się wydo* wybuchy następowały raz po
w fabryce na skutek detonacji, lach sąsiednich, myśleli, że fa* stać. raz.

Wybuchł gwałtowny pożar, bryka uległa bombardowaniu Cała fabryka stanęła w pło* Wedle dotychczasowych o*
zaś robotnicy ogarnięci po* lotniczemu i stłoczyli się w mieniach. Ogień kolejno ogar* bliczeń, zginęło ponad 400 o*
płochem nie uruchomili gaśnic, schronach podziemnych, z któ* niał składy z amunicją, tak że sób.

Plan kotonizad żydowskiej
opracowany przez organfzarfe żydowskie w W. Brytanii

WASZYNGTON. Sekre* 
tarz stanu Hull oświadczył wczo 
raj wobec przedstawicieli pra* 
sy, że przewodniczący amery* 
kańskiego komitetu uchodź* 
ców Myron Taylor uda się w 
dniu 25 listopada do Londynu, 
gdzie pertraktować będzie w 
sprawie osiedlenia Żydów nie* 
mieckich w innych krajach.

Hull dodał, że należy znaleźć 
warunki egzystencji dla 100.000 
Żydów, które to zagadnienie 
może znaleźć rozwiązanie je* 
dynie w drodze współpracy 
wszystkich rządów.

PARYŻ. Ukonstytuowała 
się wczoraj grupa Żydów fran* 
cuskich pod przewodnictwem 
Roberta Rotschilda, której za* 
daniem wedle opublikowane* 
go komunikatu — jest „ułatwię 
nie zgodnie z dyrektywami rzą 
du czasowego rozmieszczenia, 
tranzytu oraz przeszkolenia roi

Po wypadku zabił woźnicę
sie której dobył rewoHveru i 
dwoma celnymi strzałami po
łożył go trupem.

i spokojnie pojechał do Piotrkowa
Na szosie Piotrków — Czę

stochowa w pobliżu wsi Mile
jów rowerzysta Jan B*nl>owski 
wskutek nieuwagi zde^ył się 
2 wozem Jana Kaliszewskiego 
Binkowski spadł z roweru do
znając okaleczeń. Potłuczony 
podniósł sią z jezdni i wszczął 
2 Binkowskim sprzeczkę, w cza

Następnie Binkowski wsiadł 
na rower i odjechał do Piotr
kowa. Tutaj aresztowała go po
wiadomiona o zbrodni policja 
i osadziła w areszcie.

Tragiczna Śmierć dyrektora
pode as katastrofy samochodowej

Wczoraj wieczorem powraca! | mu przeszkodzi} w ostatniej
2 Cieszyna do Lwowa autem dy 
rektor Lasów Państwowych we 
Lwowie inż. Konrad Szubert w 
towarzystwie inż. Warchałow- 
skiego i szofera.

Na 17-tym kilometrze przed 
Janowem w powiecie jaworow - 
skim wskutek defektu hamul
ca lub kierownicy samochód 
wjechał na słup telegraficzny, 
obalając go i przerywając ko
munikacją telegraficzną, po 
czym wpadł do rowu, wywra
cając sią do góry kołami.
. Dyr. Szubert został przygnie 

iiony całym ciężarem wozu 
2ginął na miejscu. Inż. Warcha 
łowski odniósł lekkie obrażę 
**!*» szofer, który wyszedł bez 
Sfcwanku, widząc trupa swego 
przełożonego, usiłował z rozpa •)

chwili inż. Warchałowski.
Zwłoki ś. p. dyr. Szuberta 

przeniesiono do domku dróżni
ka, a następnie przewieziono 
do kostnicy we Lwowie.

niczego i zawodowego a także 
emigracji Żydów. Grupa bę 
dzie finansowała swą działał 
rość z funduszów prywatnych 
• będzie utrzyrm^wała ścisły kon 
takt z instytucjami emigracyj 
-wmi’*.

LONDYN. Organizacje ży
dowskie w W. Brytanii przygo
towały obecnie szeroko zakro
jony plan kolonizacji młodzieży 
żydowskiej z Niemiec, który o- 
becnie przedłożony ma być bry 
tyjskiemu ministrowi Spraw 
Wewnętrznych.

Plan ten proponuje, aby dzie
ci i młodzież żydowska z Nie
miec do lat 17 uzyskały wolny 
i nieograniczony dostąp do W 
Brytanii, gdzie miejscowe or
ganizacje żydowskie zajmą się 
nimi, przyjmując za pich pełną 
odpowiedzialność.

Młodzież ta odbywać będzie 
w W. Brytanii przeszkolenie 
rolnicze, po ukończeniu które
go zostanie wysłana do krajów 
zamorskich.

Młodsze dzieci zostaną umie
szczone w przytułkach dopóki 
nie dorosną do wieku, w któ
rym będą mogły być skierowa
ne do obozów przeszkolenia roi 
niczego.

Program nauki prowadzony 
będzie pod kątem widzenia 
przyszłej pracy kolonizacyjnej,

jaka młodzież tę będzie oczeki
wać.

Organizacje żydowskie w 
Anglii gwarantują, że dzieci 
te nie staną się ciężarem fun
duszów publicznych W. Bryta
nii i że wyemigrują natych
miast po ukończeniu szkolenia.

Rząd holenderski zwrócił się 
do rządu brytyjskiego z propo
zycją wspólnej akcji. W szcze

gólności rząd holenderski sta 
ra się ustalić w jakich rozmia
rach rząd brytyjski gotów jest 
udzielić ułatwień, celem dopu
szczenia Żydów do Anglii.

Od odpowiedzi rządu brytyj
skiego niewątpliwie zależeć bę 
dzie akcja rządu holenderskie
go. Stanowisko brytyjskie jest 
w tej sprawie b. oporne.

Starce Węgrów z  Czechami
na pogran n u  z  Rusią Podkarpacka

BUDAPESZT. Węgierska 
Agencja Telegraficzna urzędo 
wo komunikuje z Munkaczewa: 

Wczoraj wieczorem czesko* 
słowackie siły wojskowe pod* 
czas pościgu za żołnierzami czes 
kimi narodowości rusińskiej, 
pragnącymi ujść do Węgier, we 
szły obok miejscowości Fekete 
patak na terytorium węgierskie

i rozpoczęły walkę z węgierską 
strażą gTanićzną.

Po półgodzinnej obustrom 
nej strzelaninie, 'wycofali się 
na terytorium czeskosłowackie. 
zabierając ze sobą rannych i za< 
bitych. Spośród uchodźców 
Rusinów 2 zostało zabitych, a 8 
rannych.

Król Rumunii w Paryżu

Politechnika Lwowska 
nieczynna

PAT donosi:
W  następstwie niedopuszczal 

nych demonstracji niektórych 
Srup młodzieży akademickiej 
na Politechnice Lwowskiej, rek 
tor Politechniki zawiesił wy* 
kłady i ćwiczenia aż do odwo* 
łani?

Dwudzi esiclece obronv Lwowa
W  dniu sobotnim odby* 

ło się we Lwowie szereg uro* 
czystości z okazji 20*lecia O* 
brony Lwowa.

W  godzinach porannych od
było się otwarcie zjazdu koła
5*go pułku piechoty Legionów, 
po czym dokonano odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ku czci Pią 
taków.

Z kolei nastąpił apel poleg*
o » v u ,  i -1 łych i składanie wieńców na

P°pełnić samobójstwo, cze- cmentarzu Obrońców Lwowa.

Po obiedzie żołnierskim dla 
uczestników zjazdu odbyła się 
w ratuszu uroczystość przyzna 
nia przedstawicielom miasta 
odznaki 5 pułku Legionów.

Ponadto wręczono reprezen 
tantom Lwowa ewidencję po* 
ległych Obrońców Lwowa oraz 
trzeci tom publikacji pod tyt.: 
.Obrona Lwowa”.

Wieczorem odbyło się uro* 
czyste przedstawienie w lea* 
trze Wielkim.

PARYŻ. Król Karol rumuń
ski i Wojewoda Michał przyby
li wczoraj wieczorem do Paryża 
z Brukseli o godz. 19.25. Na 
dworcu Północnym powitali 
króla min. Bonnet i poseł ru
muński Gesiano oraz przedsta
wiciel M. S. Z. p. Charveriat.

Król Karol zamieszkał w je
dnym z hoteli przy ulicy Rivo- 
li. Dziś prezydent Republiki p.

Lebrun wydaje dla króla Karo
la śniadanie w Pałacu Elizej
skim.

W poniedziałek będzie miale 
miejsce w Rambouillet polowa
nie reprezentacyjne, wydane 
przez prezydenta Lebrun na 
cześć króla Karola. Król Karol 
wyjeżdża z Paryża w ponie
działek o godz. 22-ej, udając sią 
przez Niemcy do Rumunii.

Ofiara hoiówkarzy czeskich
Granat rozszarpał Polaka

CIESZYN. W Błędowicach 
Górnych, objętych w dniu 16 
b. m. przez władze polskie, 
padł jako ofiara terroru bojów 
karzy czeskich Polak Wiktor 
Feber.

Przed opuszczeniem Błędo
wic Górnych podeszła pod mie

ka. Wywabiwszy Febera puka
niem do drzwi, napastnicy 
rzucili w niego granat ręczny, 
po czym zbiegli.

Eksplodujący granat rozer
wał Feberowi brzuch. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go 
do szpitala we Frydku, gdzie

szkanie Febera bojówka czes-1 zmarł.

Czterech zamaskowanych bandytów
dokonało luchwałego napadu rabunkowego

W nocy z piątku na sobotę 
dokonano w Bieganinie pow. 
ostrowski, zuchwałego napadu 
rabunkowego.

Czterej zamaskowani bandy
ci uzbrojeni w rewolwery 
wtargnęli do mieszkania wdo
wy Pacynowej i pod groźbą za
strzelenia zażądali wvdania nie

niędzy.
W obawie przed utratą życia 

domownicy wydali bandytom 
200 zł. w gotówce i kilka obli
gacji pożyczek łącznej warto
ści 700 zł.

Po splądrowaniu mieszka
nia bandyci zbiegli. Pościg nie 
dał dotychczas rezultatów

Prwiunerati mlesiączne 
2 * 5 0  s  *dfc. *r Adm.
2 * 9 5  B  odn. dm demu
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Ofiarowanie N P. 
M adi.

Słowiański: Sławo* 
gcsta.

Słońca wsch 7 J$, 
zach. 15J7.

Księżyca wsch. 6.21 
zach. 15.22,

KRONIKA HISTORYCZNA
1655. Srwedsi pertraktują z oblęż- ]. 

Górą.
J850. Z-marł Jąn Śniadecki, astronom 

i pisarz.
1893. Moskale katują ludność w Kro* 

żach.
1916. Zmarł w Wiedniu cesarz Franci* 

szek Józef.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Jaki czas na ofiarowanie 
Taka zima też nastanie.

R A D I O
WARSZAWA I (R «zyV  

DN. 21. XI

P ł M  B R !  IM G U I  E n Przedruk wzbroniony

Hollywood

PONIEDZIAŁEK, DN. 21. XI 38 R.
6.30 „Kiedy ranne'*. 6.35 Gimnasty* 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzi:n* j • z a i m u ie  
n|k poranny. 7.15 iMuzyka (płyty). *, *BXLe zajmuje 
8.00 'Audycja dla szkół. 8.10 — 1100 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół.
11.20 Popularne utwory Beethovena.
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 
ludniówa. 13.00 Audycja dla kup* 
ców i rzemieślników. 13 30 „Haydn"
—■ audycja muzyczna dla gimnazjów.
1400 — 15.00 Przerwa. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży: ..Listopa* 
dowy drień". 15.30 Muzyka obiado* 
wat. 16.00 Dziennik południowy. 16.05 
Wiadomości gospodarcze. 16.30 Reci 
tal fort pianowy. 17-00 O promieniach 
radu i Roentgena — odczyt. 17.15 O* 
powieść o Bachu: „Sierotka muzyk"
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 .{Piosen* 
ka lwowska w biegu lat dziejowych".
19D0 Audycja żołnierska. 19.30 Kon* 
cert rozrywkowy. 20.35 Audycje infor 
macyjiłe. 21.00 Nasza poczta — prze* 
mówi nie Ministra Poczt i Telegrafów 
inż. Emila Kalińskiego. 21.10 Recital 
śpiewaczy. 21.40 Nowości literackie.
22.00 „Dzieje symfonii" 22.55 Przegląd 
prasy 23.00 Osiatnie wiadomości.
23.05 — 23.15 Wiadomości z Polski w 
ięzyku francuskim.

WARSZAWA II (Mokotów).
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 Kon 

cert popularny. 15.53 Płyty.16.40 Wia 
domości sportowe. 16.45 Parę infor* 
macji. 16^50 Kącik solistów. 17.10 Jak 
pracują tramwaje i autobusy — po* 
gadanka. 17.25 Zycie kulturalne sto*
Hcy. 17.35 Program na jutro . 17.40 
Muzyka taneczna (płyty). 19.00 —
21 DO Przerwa. 21.00 — 21.15 Muzy* 
ka. 21.15 O nieskończoności — od* 
zzyt.  21.35 Melodie filmowe. 22.00 Mu 
zyka taneczna z dancingu „Cafe «
Club". 23 00 — 23.55 Fragmenty z te* 
itrologii. W agnera: „Pierścień Nibe*
’ungów".

43
Biografia Shirley Tempie o- 

praeowana przez dział rekla
mowy wytwórni Foxa zaczyna 
się w następujący sposób:

„Złotowłosa Shirley jest nie 
tylko najsławniejszym dziec
kiem na świecie, ale jest rów
nież jedyną dziewczynką, któ
ra znajduje się w jedynej w 
swoim rodzaju sytuacji w ja
kiej kiedykolwiek w dziejach 
ludzkości znajdowało się dziec
ko."

Dział reklamowy oczywiście 
trochę przecholował i ma zbyt 
wygórowane zdanie o miejscu, 

kino w życiu 
świata. Jedno w każdym razie 
jest pewne: w dziedzinie filmo 
wej mała Shirley jest królo
wą. Jej filmy przynoszą w Sta
nach Zjednoczonych najwięk
sze dochody. Zarabia ona wię
cej niż inne gwiazdy.

Miłość, sex appeal, Greta 
Garbo, Gary Cooper* Joan Craw 
ford— nic i nikt nie może ry
walizować z jej małymi figlar
nymi oczętami, jej świeżym 
beztroskim śmiechem, dziecię
cym głosem i jasnymi lokami. 
Z chwilą, gdy ona pokazuje się 
na ekranie Massachusets roz
czula się, Dakota rozpływa się 
w zachwycie, a Texas roni łzy 
radości. Jestem przekonany, że 
gdyby chciała i gdyby prowa
dziła kampanię propagandową, 
jadąc z jednego miasta do dru
giego, mogłaby podczas wybo
rów na prezydenta przeprowa
dzić swojego kandydata.

Ze względu na nią spędza
łem każdego tygodnia kilka go 
dzin w Palm Springs. Oznaj
miono bowiem, że spędzi ona 
tutaj miesiąc w przerwie mię
dzy dwoma filmami.

ZWYKŁA SOBIE 
DZIEWCZYNKA 

Do hallu „Desert Inn" wesz
ła skromnie ubrana kobieta,

DINOL -  DONT rzeczywiście 
naflepsza PASTA do z ę b ó w

Na małej wokandzie

Czarna przepaść
czyli: „Kertofle na sztuki"

(A- E.) — Narzekacie, że i l e ?I w łe" d^seń każdy j ed en
Ze b ieda?  -  rzekł pan M i c h a ł ' dzie miał w  d om u  władzę
  - - Chleba nie do s tan ie , jak tyU

ko za do la ry !  W ęgie l  ludziska 
zgoła na deka kupować b ędą !

Karto f le  na sztuki! Naftę na 
kieliszki!

Zapanowała ogó lna  rozpacz 
Cale towarzys tw o beczało rzew* 
nym i Izami, ty lko sam pan P e* 
karski triumfował . widząc, jaki 
osiągnął efekt. W p ew n e j  chwili 
nawet uśmiechnął się zwycięsko  
i uśm iech  ten g o  zgubił, bow iem  
momentaln ie zapanowała niedo* 
bra cisza.

— Czego s ię  śmiejesz, Michał, 
o w ie le  świat g in i e ?  — zaoytai 
pan Szymon Szupajko.

— Ludzie na tamten śwtat się 
sposobią , a t y  tu śm ich y  ch i ch y  
uskuteczniasz? — Po mordzie 

go ,  chłopakii

Piekarski. — A ja wam pow ia
dam, że go rz e j  będz ie !

To m ów ią c , pan Michał po* 
stawił kufel z taką mocą, ze aż 
słuchacze zadrżeli. — Gorzej be* 
łzie!

Zaległa cisza.
— fakiem sp o sob em  może b y ć  

gorzej, o  w ie le  już n ie m oże?  — 
ośmielił s i ę  zaoponować pan Szy 
mon Szupajko. — Przecie i tak 
d o ś ć  krucho z naszem bratem...

Pan Piekarski zaśmiał się zło* 
wogo.

— C hcec i e  w iedzieć, jakiem 
sp o sob em  może b y ć  g o rz e j?  To 
wam pow iem .

M onopo l zdrożeje i choróbska  
paskudne z t e g o  w y jdą , osobli* 
w ie gardlane, ponieważ że nie 
będzie czym  gardła przepłukać. 
Machorka także samo pó jdz ie w  
g ó r ę  i jak człowiek będzie miai

P o  zbadaniu okoliczności spra 
w y , Sąd Grodzki skazał Szy*

która trzymała za ręką dziew
czynkę w niebieskiej sukience 
i białych skarpetkach.

To było wszystko. Była to 
zwykła dziewczynka, podobna 
do wielu innych dziewczynek 
w jej wieku, która spokojnie 
kroczyła u boku swojej matki. 
Shirley była roztargniona. W 
pewnej chwili zahaczyła nogą 
o fałdę w dywanie i zatoczyła 
się. Pani Tempie zmarszczyła 
brwi, pociągnęła Ją za rękę i 
zawołała:

— Shirlęy, bądź uważniejsza!
Czarny portier zarumienił się

ze .zmieszania i ze wstydu1, za 
nią. Shirley zauważyła to, prze 
chyliła główkę w bok i korzy ̂  
stając z tego że matka nie pa
trzy na nią, mrugnęła do niego 
porozumiewawczo okiem, co go 
rozpogodziło i napełniło dumą.

Templowie byli niższymi u- 
rzędnikami w Santa Monica w 
pobliżu Hollywood. Nic nie za
powiadało, że kiedyś wydostaną 
się ze spokojnej przeciętności, 
w jakiej żyli. Mister Tempie 
był urzędnikiem w banku, a 
pani Tempie zajmowała się go
spodarstwem. Mieli oni. dwóch 
dużych już chłopców: Jacka i 
Sonny gdy 23 kwietnia 1929 ro
ku przyszła na świat Shirley. 
(Między nami mówiąc, przy
puszczam, że urodziła się ona 
w 1928 roku. Lecz to nie. ma w 
znaczenia. Jest przecież zrozu
miałe, że otoczenie Shirley sta 
ra się oszukiwać siebie i opó
źnić fatalne wypadki, które 
zmuszą ich dó stwierdzenia, że 
cudowne dziecko przestało być 
cudowne, a później, że przesta
ło być dzieckiem).

Shirley miała pięć lat, gdy 
pewnego wieczoru rodzice po 
raz pierwszy zaprowadzili ją 
do kina na krótki film dla dzie 
ci... Gdy wychodzili z kina ktoś 
podobny do szaleńca rzucił się 
na nich, Wziął Shirley w ramio
na, uniósł ją w górę, przyjrzał 
się jej uważnie i postawiwszy 
ją na ziemię, oświadczył zdu
mionym i zaniepokojonym Tern 
ple‘om:

— Jestem muzyk, Jay Co- 
wey. Przygotowujemy film* do 
którego jest nam potrzebna 
mała dziewczynka. Wydaje mi

się, że córeczka państwa do
skonale zagratę rolę. Proszę 
ją przyprowadzić jutro do ate
lier:

Reszta należy już do dziejów 
kiria. Shirley bez wysiłku zdo
była swoje miejsce w' Hierar
chii gwiazd. Gdy specjaliści uj
rzeli jej pierwsze próbne zdję 
da, zapewnili jej wielkie zwy
cięstwo.

Gdy odwiedziłem państwo 
Tempie* Shirley Jadła podwie
czorek: moczyła kawałek Chle
ba nasmarowanego masłem w 
filiżance z czekoladą i wsuwała 
go następnie do ust. Nie jest 
wcale duża, jak na swój wiek, 
lecz jest krzepko zbudowana, 
pucułowata i dość tęga. Jej 
twarz jest prawie zawsze po
ważna. Nagle, w chwili naj
mniej spodziewanej, przecho
dzi przez tę twarzyczkę uś
miech, który marszczy ją, o- 
twiera usta i zamyka oczy, któ
re przeobrażają się w dwie 
wąskie szparki, skąd tryska 
mały niebieski, figlarny ognik.

— Przez długi okres czasu — 
oświadczyła mi pani Tempie— 
Shirley nie. wiedziała, że gra 
dła filmu. Nie wiedziała co to 
jest kino. W porozumieniu z dy 
rektorami Foxa i > udawaliś
my się z nią wiecej óo. 'ina.

Gdy kręciła film. : gzi
łam ją do atelier i k i:;. ; N i 
marnowano na to, aby .  ̂
w nią zaufanie do reżysera* a- 
ktorów i mechaników. Dopiero 
gdy uważała ich za swoich 
przyjaciół, przystępywano do 
zabawy, do nakręcenia filmu.

— Zabawimy się w małą 
dziewczynkę, która nie chce o- 
puścić swego dziądziunia — 
mówiliśmy do Shirley.

I Shirley zaczynała się ba
wić: płakała i trzymała się kur
czowo nóg brodatego aktora.

Było to doskonałe, lecz tra
cono przy tym nieskończenie 
wiele czasu i cała ta gra w grze 
wymagała cierpliwości i ostro
żności. Chcieliśmy bowiem opó
źnić chwilę, w której Shirley 
dowie się o swojej popularno
ści, i w której straci beztroskę 
dzieci znajdujących się w jej 
wieku, a może nawet spokój i 
szczęście. Używaliśmy wszel

kich możliwych sposobów, 
chcąc przeszkodzić temu, żeby 
odgłos jej popularności dotarł 
do niej. Zapomnieliśmy tylko 
o jednej rzeczy.
Jutro*
„Nic zw ykła lekcja fran 
(UskieyoSItitley TempieM

ZDOBĘDZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻCZYZN. PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERE!

N ajwybitniejsi lekarze dermatolo

życzenie s ię  sztachnąć, to  p o le c i  mona Szupajko i N epomucena  
na ulicę śkapski ty toń  zbierać. I Wiejka na tydzień aresztu każ- 

Baby wszystk ie obowiązkom d e g o  za naruszenie nietykalno* 
o d o  p o l i c y jn e j  służby pó jdą i $ei c ielesnej. *w e

dzy, zalecają stosowanie środków ko • 
smetycznych, zaw ierających  w ita 
miny. Odkrycie witam in jest dla 
kosmetyki ukcronowaniem je j d ą 
żeń i celów. Puder „Penny“, zaw ie
rający w itam iny, odżywia, konser
w uje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną Przy stałym uży 
waniu witaminowego pudru „Pen- 
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień 
czegó. s ta ję  się aksam itna i Idealnie

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
mntujący Puder Witaminowy „Pęn- 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
r owego „Penny“ otrzymać możną po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego na gr 15 pod adresem firma 
,,Gilot“* W arszawa — Wronia 7Ł

W esoły  
Kącik

Omyłka
Kiedy pan Wacław przyszedł 

z biura na obiad, zastał żonę 
trzęsącą się z oburzenia z wy
piekami na twarzy.

Łajdaku!— krzyknęła na 
przywitanie.-— Teraz rozumiem 
dlaczego nie masz dla mnie

ieitfędzy! Podły zdrajco! Ale 
ci na sucho nie ujdżie!

I chwyciwszy szczotkę rzu
ciła się na zdumionego małżon
ka*

Pan Wacław, jako pracownik 
umysłowy, musiał dbać o na
rzędzie swej pracy — głowę, 
to też błyskawicznie schronił 
się pod stół skąd dopiero roz
począł pertraktacje.

~  Otylciu, skarbie! O co d  
właściwie chodzi?

— Masz łotrze! Czytaj!
; I pani Otylia rzuciła mężowi 
jakiś list

t— Chętnie przeczytam — Ję
knął małżonek — ale pod sto
łem ciemno. Odstaw żonusiu 
szczotkę.

Palii Otylia sapiąc wściekle 
odstawiła groźne narzędzie, a 
pan Wacław wygramolił się z 
pod stołu i zaczął czytać.

„Pani! — brzmiał Ust.— Łfąż 
pani ma kochankę. Ostrzegam 
panią jedynie przez „życzli
wość"...

Pan Wacław aż się zachłys
nął z oburzenia.
/ — Co za kłamstwo! — krzy
knął. --- Podła intryga! Ja mara 
kochankę? Przecież wiesz do
skonałe* że ledwo z tobą daje 
sobie/radę!

— A co oznacza ten list?
W tej,chwili wzrok pana Wa* 

cława padł na leżącą na ziemi 
kopertę. Podniósł ją, spojrzał 
i... wybuchnął śmiechem.

— Ótylciu! Przecież ten list 
nie do ciebie. Przecież to do na- 
szej sąsiadki pani Wiaterkio- 
wicz!

Pani Otylia wzięła do ręki 
kopertę, obejrzała ją i szepnęła 
zawstydzona:

Przepraszam cię Waciu. 
Listonosz się widocznie omylił, 
a ja  rtie spojrzałam na kopertę.

;— Daj obiad — oświadczył 
pojednawczo pan Wacław. —- 
Nie gniewam się. Jeżeli jesteś 
o mnie zazdro&na, to dowód, że 
mnie kochasz.

Po obiedzie pan Wacław, u- 
całowawszy żonę, poszedł, do 
biura, a pani Otylia podeszła 
do telefonii.

— Hallo! Ćzy pan Wiaterkie- 
wicz! Guciu! Dzień dobry, ko
chanie. Wyobraź sobie, że ktoś 
napisał do twojej żony, że ją  
zdradzasz i list przez omyłkę 
mnie doręczono. O mało có nie 
pobiłam mojego fajtłapy... Tak, 
tak! Jestem s a m a . . .  Przyjdź ko 
uiecznie.

Nąooleon SądeW,
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Rozprężenie, chaos i rewolucja
W ten sposób charakteryzuje prasa węgierska sytuację 

na Rusi Podkarpackiej po stronie czeskiej
BUDAPESZT. Według wiado

mości/ przetelofońowywanych 
z po^rarticza węgiersko - kar- 
pato - ruskiego do Ungvaru, 
obecną sytuację na Rusi Pod
karpackiej cechują: rozpręże
nie, ćhaos oraz rewolucja.

Ludność karpato - ruska j 
tak jpż wygłodzona nie jest w 
stanie dostarczyć wystarczają
cej ilości prowiantów urzędni 
kom i żołnierzom czeskim, na: 
pływającym w wielkich masach 
na terytorium Rusi Podkarpa
ckiej, po opuszczeniu obszarów 
przekazanych Węgrom. Wojsko 
czeskie natomiast usiłuje wszel 
kimi, hiożliwymi sposobami zdo 
być będące jeszcze do dyspo
zycji środki żywności.

Liczniejsze, jak również i 
mniejsze oddziały ' wojskowe, 
zarówno regularne, jak i dzia
łające' na własną' rękę, prze

prowadzają rekwizycje i to prze 
ważnie nie przebierając w śro
dkach.

W Huszcie na jedną osobę 
cywilną przypada 1 do 2 żan
darmów, wzgl. żołnierzy.

Wzburzenie ludności zwięk
sza się jeszcze na skutek mobi
lizacji wszystkich mężczyzn w 
wieku od 18 — 50 lat do ro
bót publicznych.

O jakiejkolwiek dyscyplinie 
w szeregach armii czeskiej nie 
może być mowy. Rezerwiści 
czescy domagają się zwolnienia 
z szeregów, tak że dowództwo 
czeskie rozważa poważnie myśl 
zwolnienia ich riarówni z żoł
nierzami, pochodzącymi z ob
szarów przywróconych do Wę
gier.

Zdarzają się nawet wypadki,

że także oficerowie czescy od
mawiają gotowości do walki w 
obronie Słowacji i Rusi Pod
karpackiej.

Do wzmożenia ogólnego nie
zadowolenia wśród oddziałów 
wojskowych przyczyniają się 
ostatnio także opady śnieżne, 
szczególnie obfite w okolicach 
górzystych.

Nowy ambasador 
w Rzymie

Str.S.

Fraucjf

RZYM. W  sobotę rano am* 
basador francji Francois Pon* 
cet przyjęty został na uroczystej 
audiencji w pałacu kwirynal* 
skim, gdzie złożył listy akredy* 
tujące go w charakterze ambaea 
dora rzeczypospolitej francus* 
kiej przy królu Włoch i cesarzu 
Etiopii.

„Jeśli żyć, te tylko w wiezieniu"
Niezw ykły proces o wprowadzenie w bied władzy

Przed Sądem Okręgowym w| Przed kilkoma miesiącami na też za wprowadzenie w błąd 
Bydgoszczy stahął 24flethi Jan posterunek policji w Nowejwsi władz pociągnięto go do odpo* 
Swigoń, bez stałego miejsca 2a* Wielkiej przybył Swigoń i z wiedzialności sądowej, 
mieszkania, oskarżony o wpro* wielką skruchą oświadczył ko* 
wadzenie w błąd władzy. mendantowi posterunku, że jest

Tło tej sprawy było dość nie* niebezpiecznym bandytą, że do*
Zwykłe.

G k ć m k z  w konsulacie?
Nosie metody regresy,ne

CHARPIN’ : W  odpowiedzi 
ńa represje zastosowane przez 
Sowiety wobec konsulatu ja* 
pońskiego w Czycie —* władze 
miejscowe zarządziły w pierw* 
szych dniach listopada r. b. ści* 
słą izolacją miejscowego konsu* 
latu sowieckiego, polegającą ńa 
tym, ze wykopano głęboki rów 
uniemożliwiający wjazd auto* 
mobili pr2ed gmach konsulatu.

Prasa niemiecka
S Ł  Zjednoczone, Anglie i Francje

Poza tym nie dopuszczono 
do gmachu konsulatu, przez o* 
kres parodniowy, żadnych do* 
stawców produktów s pożyw* 
czych jak również wzbroniono 
urzędnikom konsulatu, z wyjąt 
kiem konsula i wicekonsula, 
wychodzenia poza obręb gma* 
chu.

Dopływ prądu elektrycznego 
oraz wody został przerwany.

konał szeregu napadów rabun
kowych, że obecnie ruszyło go 
sjimienie i dobrowolnie oddaje 
się w ręce władz. Komendant 
kazał go natychmiast aresztować 
i zakutego w kajdany Swigonia 
przewieziono do więzienia w 
Bydgoszczy.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że zeznania Swigonia nie odpo* 
wiadają prawdzie ,że nie dopu* 
ścił się żadnych przestępstw. To

Na rozprawie oskarżony 2e* 
znał, że w więzieniu czuije się iak 
w raju. Ma dach nad głową, ciep 
łą strawę i czystą bieliznę. Na 
wolności zaś nie ma z czego żyć. 
Prosił więc sąd o najwyższy wy* 
miar kary, bo „jeśli ma żyć to 
tylko w więzieniu”.

Sąd jednak nie przychylił się 
do jego prośby i skazał go tylko 
na 4 miesiące więzienia z zali* 
czeniem aresztu śledczego. Po* 
nieważ Swigoń siedział już pięć 
miesięcy, z miejsca uzyskał wol* 

t  ność.

zastosowani!.

BRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLI PŁOWY zfeSOWi U

2qdqjd» orygtaalBTCh pn«k«. w **> tał* .KOGUTEK"
G A SE CK IE G O

tyto w epekewanłe ugutMm « TOREBKACH -

Wrogowie ludu 
w organizacjach sportow.

MOSKWA. Mimo niedawno 
przeprowadzonej czystki w or* 
ganizacjach sportowych „wrogo* 
wie ludu”, jak wynika z artyku* 
łu „Komsomolskiej Prawdy’* na 
dal w nich działają.

Nieodzownym warunkiem dal 
szego rozwoju sportu — pisze 
dziennik — jest zaostrzenie czuj 
ności sportowców i przeprowa* 
dzenie zupełnej likwidacji wro* 
gów.

BERLIN. Ataki prasowe skie f o „dziwnym stanowisku Stanów
towane początkowo tylko pod 
adresem Angin, jako odpowiedź 
aa ataki w sprawie niemieckiej 
Polityki, antysemickiej, rozszerzy 
}y się obęćhie naFrahcję i  Stany 
Zjednoczone. Zwłaśżcża *wr od* 
aiesieniii dó̂  .StąnÓW 'Zjędnóćzp 
aych przybrało pogorszenie' sto* 
sunkćjw 'dość wyraźny charak* 
ter.

^iadbm ość podana przez nie 
Pdeckie biuro informacyjne do* 
aósząca o wezwaniu do Berlina 
ambasadora. Dieckhoffa, a zwła- 
Szcza .komentarz wspominający

Zjednoczonych, wobec wewnętrz 
nych wypadków Niemiec” wy* 
wołała w tutejszych kołach poli* 
tycznych wrażenie, że jest to od 
powiedź na wyjazd ambasadora 
Wilsoną. ..

c
Piątkowa prasa poświęca o* 

bok szeregu artykułów skiero* 
wanych przeciwko Francji na 
tle polemiki z prasą francuską 
w sprawie zajść anty żydów*
śkich, również ostre wystąpienia 
przeciwko Stanom Zjednoczo* 
nym.

Pomnik poległych lotników
zostanie odsłonięty w Michałowicach

D ni. 7  listopada ui 
2* logicznego

spta ôdr
upłynęło 2 lata 

. wypadku .lotniczego, 
j  t-7 Spowodował śmierć załogi, skła 

^5CtJ »ię ż dwóch lotników rumuA* 
sWcht Majora M lhail Pantusi i  kapi* 

śn i. Romana Popescu oraz 
w«ch lotników polskich; inż. Jerze* 
lr €unickiego i J  erzego 3 raj era. 

J^ ta c tro fa  ta okryła ciężką żałobą 
nS i 10 lotnictwo rumuńskie jak i 
* lotnicy ci bowiem należeli do
n*bjybitmejszych.
t« uc*czenia pamięci tych boba*

powietrza, rumuńskie towarzy* 
J ^ °  lotnicze „Cercu! Aerotechnic* 

Poparciu rumuńskiego Minister* 
i oraz wie* 
ufundowa* 

który zo 
ńa miejscu wypadku 

_ (o  200 m N od stacji Elek 
ł0̂ c” yj Kolejki Dojazdowej Micha*

^Trójca* wykonany Jest 
« l » z »  i pokryty płyta 

, l u  Wykonali go

stal

-*elaza i pokryty płytami z 
ceJm ^ ^ o n a l i  go uczniowie Li* 
ła tT., ^ r*emyisłowego „Króla Karo*W ________ ł -p„„ y  Bukareszcie. 
'  WysłaniemKrzVż-P S ł a n ie m  go do Polski 

miesi/„ mnik był wystawiony przez 
ł ?ia przed Teatrem Narodo*
nik* J !  "^ereezcie . Ustawienie pom* 
stara iS  katastrofy odbyło się
•Cerc«Sm ^““ "Addego towarzystwa 

AerptechnieM, Aeroklubu

^ l ^ u m L l ohlćc\ °“ * Po'
o d K ^ : o d s ł o n i ę c i a  Pomnika 
Aa 1  U d z ie lę , 20 listopa*

* °  * * *  M y  ob^ności cAmba

sadora Rumunii J . E. Ryszarda Fra* 
nassOyici, Delegacji Lotnictwa Rumuń 
sldego oraz polskich Władz Wojsko* 
wych i Cywilnych.

Dojazd na miejsce uroczystości E* 
lektryczną Kolejką Dojazdową do sta 
cjl Michałowice, skąd około 200 m. 
piechotą.

UPORCZYWY ŁAGODZI !  USPAKAJA SYROP ŻYW OKO STU  ŚWIEŻEGO 
Mgr. E. GOBIECA SPRZED AZ: APTEKI 1 DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W*WA MIODOWA 14. Flakon 3 złote

KASZEL

50 czaszek i szkielet generała
znaleźli robotnicy zatrudnieni przy rebetath kanalizac. w Brześciu

Przy robotach kanalizacyj- gim. 
nych prowadzonych w Brześciu Między innymi natrafiono na 
nad Bugiem _przez Zarząd Miej* murowany grobowiec, w którym

spoczywały zwłoki jakiegoś gc* 
nerała. Znaleziono tam bowiem 
w dobrym stanie okrągłe srebr* 
ne naramienniki ze złotym napi*

ski przy ul. Zamojskiego, robot* 
nicy natknęli się na jakieś cmen* 
tarzysko, w którym znaleziono 
50 czaszek ludzkich. Niektóre z 
nich posiadają jeszcze całkowite 
uzębienie. Trupy te miały ipraw* 
dopodobnie wspólny grób, po* 
nieważ w wielu wypadkach lc* 
żały warstwami jeden na dru*

W Y 1 A T K 0 W A  U L G A
walna do 5.XII. 1938 r.
By umożliwić naszym Czytelnikom 

skorzystanie z tak cennych wskazó* 
wek i rad wybitnego psychografologa 
i jasnowidza.

ROLFA N ELS O N A
Okaziciel tego ogłoszenia płaci za 

seans osobisty zł. 3. listownie 2.50 
Przyjęcia: 3 — 7, Warszawa/Zielna 

4*5.

łogi i wysoki kołnierz obszyty 
złotym galonem. Na dnie ęro* 
bowca znaleziono jeszcze kilka 
miedzianych guzików od płasz* 
cza. Zachodzi przypuszczenie, 
że są to szkielety z czasów woj
ny napoleońskiej. Przemawia za

sem „37 A ”, oraz zachowały się tym kształt ódnalezionych nara* 
również szczątki płaszcza, z któ* I mienników jak i fason kołnierz? 
rego najlepiej utrzymały się wy* przy płaszczu wojskowym.

Syn i ojciec na lawie oskarżonych
pod zarzutem popełnienia czynów nierządnych

Ławę Sądu Okręgowego w I pracującą u nich 13*letnią słu* 
Tarnowie zajęli 46*letni Stani* żącą.
sław Łazarewicz, zamieszkały w 
Woli RzędziAskiej pod Tarno
wem wraz ze swoim synem, 17* 
letnim Józefem pod zarzutem po 
pełnienia czynów nierządnych.

Wedle aktu oskarżenia popar 
tego na rozprawie zeznaniami 
szeregu świadków zniewolili oni

Sąd skazał Stanisława Łazare* 
wicza na 10 miesięcy więzienia, 
a jego syna na dom poprawy z 
zawieszeniem na przeciąg 3 lat.

Z a d a m y  k o l o n ii  i

Autonomia dla Słowacji i Rusi
, znacznie zredukowana przez parlament praski

PRAGA. Ustawy o autono 
mii słowackiej i Rusi Podkar* 
packiej uchwalone zostały przez 
parlament wczoraj w południe 
głosami wszystkich posłów, z 
wyjątkiem 21 komunistów i 
3*ch skrajnie prawicowych po* 
słów czeskich, którzy głosowa 
li przeciwko obu ustawom.

Obydwa projekty ustaw zmie 
niońo w komisji konstytucyj* 
nej w kierunku wzmocnienia 
władzy centralnej.

Między in. postanowiono, że 
członkowie rządu słowackiego 
będą brać .udział iyłko w tych 
posiedzeniach rządu centralne*

go, ha których omawiać się bę* 
azie sprawy, dotyczące Słowa*
CF’ . . .Postanowiono również, ze 
wspólne wydatki pokrywać się 
będzie z wpływów z ceł i mo* 
nopólów, z dochodów ze współ 
nych przedsiębiorstw ogólno* 
państwowych oraz z wpływów 
z opłat pośrednich, które okre* 
śli Zgromadzenie Narodowe.

Wpływy ze sprzedaży mająt 
ków państwowych w Słowacji 
mogą być przeznaczone tylko 
na Amortyzowanie długów ca* 
łopaństwowych, a tylko w wy* 
iatkowych wypadkach i to za

zezwoleniem Zgromadzenia Na 
rodowego, na zakupienie no* 
wych majątków.

Upadł w ten sposób para* 
graf projektu ustawy o autono 
mii, przewidujący, że utworzo* 
na zostanie parytetowa komi* 
sja czecho * słowacka, która zba 
dać ma krzywdy, jakich dozna* 
ła Słowacja w zakresie inwesty 
cji państwowych, zamówień 
państwowych itd. w ciągu 20 lat 
istnienia państwa.

Dalej postanowiono w zmie 
nionych tekstach, że czeskie u* 
rzędy oraz władze czeskie ko* 
resnondować mogą z władzami

słowackimi i zwracać się do nich 
w języku czeskim.

W  odniesieniu do Rusi Pod* 
karpackiej postanowiono wbrew 
poprzedniemu projektowi, że ję 
zyk urzędowy i język naucza* 
nia na Rusi Podkarpackiej o* 
kreślony zostanie przez przy* 
szły karpato * ruski sejm kra jo 
wy.

Dalej pastanowiono, że dla 
dzieci narodowości czeskiej i 
słowackiej stworzone będą, 
względnie utrzymane na Ku* 
si Podkarpackiej istniejące już 
szkoły z językiem nauczania cze 
skim lub słowackim.



Poradzki zmylił czujność dozorcy i zdołał prz kraść się 
do swego mieszkania. A le służąca j go, Jasia nie pczna. 

ła go i chciała zatrzasnąć przed nim drzwi. Poradzki wsunął 
swą rękę, by nie pozwolić jej zatrzasnąć drwi

Służąca ouskoczyła odruchowo od drzwi, z jej 
ust wyrwał się okrzyk: Ojl

Przerażona, zasłoniła twarz dłońmi: jej oczy 
rozwarły się szeroko, pełne strachu.

W ydaje się jej, że go poznała... Ten sam głos... 
Twarz... Ale boi się swych myśli.*

Gzy jest to możliwe?
Gzy nie pomyliła s'ę czasem?
W  pierwszej chwili wydaje się jej, że przeżywa 

Ba jawie jakiś straszliwy, koszmarny sen... Wielkie 
oczy. które spoglądają na nią, pełne smutku, przez 
szparę we drzwia h, wprawiły ją w zakłopotanie...

— Jezu, Maria, czy to pan?... — zawołała sama.
A  nieszczęśliwy Seweryn Poradzki uczepił się

fękoma drzwi, tak jak gdyby chciał się przedrzeć 
przez tę wąską szparę do mieszkania.

— Jasiu wypow ada drżącym głosem — Ja* 
siu, czy ty mnie naprawdę nie poznajesz?

Na miłość Boską, czy to pan? —- zawołała 
takim głosem, jak gdyby chciała wyzwolić się z cięż* 
kiego jarzma upiora, jarzma, które ją przytłacza. Pra* 
gnie jak gdyby odsunąć od sebie upiory...

— Jasiu!... Czy Jasia nie poznaje swego pana?
Twarz służącej oblała się rumieńcem. Jej o zy

amal nie wyszły na wierzch. Zbliżyła do niego swą 
twarz i zapytała:

— Czy to pan?
—• Tak, to ja jestem. Czy Jasia mnie nie po* 

znaje?
Jasia krzyknęła; do korytarza wbiegły dz*eci. 

Zbliżyły się na palcach do drzwi. A gdy zauważy* 
ły tegô  samego dziada, który je zaczepił, spojrzały 
na sieb*e wystraszone i odezwały się do służącej:

# — Widzisz, Jasiu, to ten sam, o którym tobie po* 
wiedzieliśmy...

— Tak się czegoś boję — dodała Aneczka, bliska 
płaczu.

— Tak mnie nastraszył — dodał Zdziś.
— Dzieci kochane! — wsunął Poradzki całą 

Swą rękę przez szparę.
Widząc strach dzieci, przepęd™V je Jasia do 

pokoju i sama została zakłopotana, nie wiedząc, c o  
ma począć.

Otworzyć drzwi!
Słowa te rozległy się tak rozkazującym, stanów 

czym tonem, że służąca zadrżała i rzuciła r  
drzwiom.

U

S E N SA C Y JN A  POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDAJKEJSIIAGH

Wpuścić go, czy też zostawić za drzwiami do 
przybyć a pani?

Tak, teraz poznaje już zupełnie dobrze swego 
pana. Ale boi się go.

A jeśli okaże się znowu, że to nie jest jej pan? 
Nie tak dawno obsługiwała obcego mężczyznę, bę* 
dąc przekonana, że to jest jej pan. Mpże to jest rów* 
nież jakiś niebezpieczny szantażysta?

— Nie, n;e — postanowiła — Bez zezwolenia pa
ni nie wpuści go do mieszkania.

Ale Poradzki nie wyjmuje ręki ze szpary. Jak 
widać, gotów jest raczej pozwolić by mu rękę od* 
cięto, musi wrócć do mieszkania.

— Jasiu, co to, nie wpuszczasz mnie do mieszka* 
nia? Gdzie jest pani? Gdzie jest moja żona?

Po tych słowach dreszcz przebiegł po całym ciele 
dziewczyny. A jednak jest wc ąż niepewna. Stoi, 
jak przykuta do miejsca. Nie może unieść nawet rę* 
ki. Je; głos zmienił się ze strachu:

— Bardzo przepraszam, ale ja przecież nie 
wiem?.,.

— A więc *acia mn:e wciąż nie poznaje? — Po* 
radzki czuł*e jakiś piekący ból, jak gdyby zaschło 
mu w gardle.

— Ale ja przecież nie mam pojęcia...
— Dlaczego Jasia nie wo*a pani? Mó: Boże, ery 

to ludzie oślepli? Mo: najbliżsi, moi najdrożsi mnie 
już nie poznają? Niech Jasia natychmiast zawezwie 
moją żonę! — powiada teraz energicznym głosem, 
oczy jego oma! nie wyłażą na wierzch, — Cóż to się 
stało, nie wpuśćcie mnie do mego własnego miesz* 
kania?

— Pani r»ie ma w domu — odrzekła Jasia, drżąc 
cała ze strachu.

Gdzie jest pani? Czy nie ma jej w Warsza*
wie?

•— Jest.
— Dokąd wyszła?
-— Nie wiem, wyszła gdzieś 
—' Kiedy wraca?
— Zaraz wróc; , na obiad1

; — Dlaczego Jasia riie wr^ś^rra mme, czyście
zwariowali? Co to za czelność! Czyście nie otrzyma*

W  tej samej chwili jednak rozległy s i ę  Ha 
da h ciężkie, starcze kroki. Poradzki wyjął sżyDKg 
rękę ze szpary, przechylił się nad schodami, Pra*ffiL 
przekonać s*ę, kto idzie. X gdv ujrzał dózorćę, W * 
rego twarz nie wróżyła nic dobrego, zawołał jeszet*

W

ły mego listu?

energiczniej:
— Niech Jasią natychmiast otworzy drzwil
Służąca gotową jest wykonać rozkaz swego’ P*

na. Ale oto widzi, jak dozorca ujął tego pana za kp»‘ 
nierz. Oto ciągnie go za sobą na dół, krzycząc: '>

-7- Toś ty tak: ptaszek? Chcesz mnie oszukać * 
zakradasz się na schody? . V

. — Precz ode mnie! — krzykną! PoradzK* •’ 
Jakim prawem!

v?  No, pomówimy o tym w komisariacie! ^
— To moje mieszkanie, mam prawo wrócić dc 

domu!
— Taki to mieszka tylko w Tworkach! Prżyc2e* 

pił się do ipnie dzisiaj!
— Precz ode mnie! ,
Na odgłos tych oto krzyków otworzyły się drży*

sąsiadów. Ktoś wyjrzał,, ale sądząc zapewne, żę ojc 
warto ną taką awanturę trącić czasu, zamknął szybka 
drzwi.

— No, jazda, maszerować! — ciągnie go dozofC  ̂
po schodach.

— Precz ode mnie! — ujął się Poradzki ntPrA® 
porętzy schodów, piana ukazała się ną jego warg#* 
— Precz ode mnie! .>

Dozorca był jednak silniejszy. Zresztą, zaęm
wzywać pomocy. : , -^ 1 ^

— Taki nahąlny żebrak, poszedł!
Poradzki upadł. Usiadł na schodach, i znów rtj 

koma uchwyci! się poręczy. v
Na krzyk dozorcy nądtregłó kilka osób, ifg®' 

domowników jak również lokatorów, którzy wracsW 
na obiad. ;

— Co to jest? Co się stało? — pytają zd z iw i 
ni, spiesząc się szybko do domów. -i1-

Jeden z lokatorów rzuca nawet jałmużnę i od*?! 
wa się do dozorcy:

— Daj mu pan spokój, panie Antoni!
Dozorca pragnie jednak za wszelką cenę wyrzticti

go ze swego domu. Poradzki jest zupełnie wyfZ^ 
pany i bezsilny.

Ale już na dole natknęli się na kogoś, kto wch6* 
dzi na górę* a .V

W  óćzach Póradzkiego ukazał się dziwni 
blask, zawołał radpśn:e: - ^

— Halino, nareszcie jesteś! £
(Dalszy ciąg futro)* *. 
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TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LWU RZUCONYCH NA FALE

Szef wezwał do siebie N elly i zaproponował, aby wzię# 
la cdz.ał w konkursi piękności. Następnie oświad zył, że zo* 
stanic wspólniczką do jego przedsiębiorstwa, gdy bedzie o* 
braną .miss Ameryki”, a sto dolarów tygodniowo, gdy zesta* 
nie .ylko odznaczona. W- zamian za to Nelly miała pozwo* 
lić mu na umieszczenie swej podobizny na opakowaniach wy* 
twóroi kosmetycznych Hcpkinsa.

— Czy ma pani coś do dodania do tej umowy?.- 
— zapytał ją mister Hopk;ns, kładąc na stole zapisa* 
*y arkusz papieru i wtykając jej do ręki pióro, aby 
złożyła swój podpis pod umową...

— Nie... nie mam żadnych zastrzeżeń, ani py* 
tań — rzekła Nelly, szybko oddychając.

„Sto dolarów tygodniowo”—mimo woli uśmiech* 
nęła się, a serce biło jej jak m'otem z radości... „Sto 
dolarów tygodniowo”. Ach gdy „matka” to usłyszy, 
będzie przecież tań żyła z radości. A jej nieszczęśli* 
wy „ojcec?—” Na pewno również z tego się ucieszy 
i porzuci swe niecne zaręcie... Ona będz;e dbała teraz 
o wszystko i będą mogli wprowadzić się do ładnego 
mieszkania, podobnego do tego, jakie zajmowali po
przednio na Wash;ngton Street.

O tym że może być również obrana „miss Ame* 
ryką” Nelly wcale nie myślała. W  umyśle jej utkwi* 
ła tylko ta olbrzymia suma: „sto dolarów tygodnio* 
wo” i snuła najrozmaitsze plany na przyszłość...

Ale w danej chwili Nelly jeszcze nie wiedziała, 
że każdemu szczęściu towarzyszy wielki, czarny 
cień...

Czasami czarny cień wkracza razem ze szczę* 
ściem, a czasami opóźnia się cokolwiek i przychodzi 
wkrótce po n;m...

Ale Nelly nie wiedziała wcale o tym i od razu

snuła wspaniałe plany na przyszłość... Otrzeźwiły ją 
dopiero suche, zimne słowa mister Hopkinsa: .

— A więc czy zgadza się pani na te warunki? — 
zapytał.

— Oczywiście—odparła z pośp:echem, jak gdyby 
się obawiała, że mister Hopkins rozmyśli się jesz* 
cze...

— W  takim razie pozostaje nam tylko do pod* 
pisania umowa.

— Proszę bardzo — mocniej objęła palcami 
wieczne pióro, które przed chwilą podał jej mister 
Hopkins i podpisała się pod umową.

Mister Honkins przez kilka ćhwT z zadowolę* 
niem przyglądał się jej podpisowi, a następnie óświad* 
czyi:

— A teraz mtss Nelly, musi pani 2ająć się przy* 
gotowan:em się do konkursu. Pozostato nam bowiem 
bardzo mało czasu. Do fryzjera i do magazvnu mód 
uda się nani w towarzystwie mojej córki. Chetnie to 
uczyni. Czy chce nani zawiadomić o tym również ro* 
dziców? Jeśli tak. to może nani skorzystać z mo;ej 
maszyny. Ale należy wszystko uczynić bardzo szyb* 
ko, ponieważ namrawdę pozos^łn nam nie wiele cza* 
su, a nra-y jest leszcze w bród. A wi*c, co pani woli

I1 przed tym uczynić? Ja tymczasem zgłoszę pani kan* 
dy da turę.

Maiac przed oczyma wielkie korzvśc\ jakie osią
gnie z tej jedynej w swoim rodzaju, iście amerykan* 
skiei transakcii, nus+er Hopk;ns z zanałem zabrał 
się do pracv. Był głęboko przekonany, tak młoda, 
świeża i pełna czaru dz‘ew<~7v«*, ;ak Nelly, musi zdo* 

\ być o;en*'S7e r ' :«jsce na konkursie.*
1 A wówczas!.-

Ach gdyby Ńeljy znała swoją wartość — 
ślal mister Hopkins — nie zgodziłaby się nigdy zo s^  
wspólniczką bez wyższego udziału, . ^dałąby- c^, 
tiajmn:ei siedemdziesięciu lub osiemdziesięciu j y p  
cent z dochodów przedsiębiorstwa-. Z  pewnością 
mała zostanie „misś Ameryką”, a wówczas na 
wyrobach pojawi się jej podobizna... Cały kraj, a 
wet zagranicą zaczną masowo kupować jego wyfP* 
by— Firma „William Hópkins and Company" śt# 
n:e się nietylko największą wytwórnią wyrobów 
smetycznych w Stanach Zjednoczonych, ale ńa 
łym świecie.- . : V .*-1' 1

Również i Nelly postanowiła zabrać s ięd o  
cy. Nie posiadając się ze szczęścia, nie wiedziała j«“' 
nak z początku co ma wpierw robić— /

W  pierwszej chwili postanowiła, że przede wszy
stkim uda się cło domu, aby zakomunikować tę 
dosną nowihę „matce”. Mister Hopkins powiedzą 
jej przecież, że me ma potrzeby wra ać już do 
jqj pracy w sklepie, inna* sprzedawdzyni jąt tam rM 
stąpi. Pozwoli! jej równiej skorzystać ze swego aiita^ 

Zaraz jednak rozmyśliła się. ,
Nie, uczyni rodzicom niespodziankę. Niech 

cze na razie o niczym nie wiedzą. Opowie im o vf$zi* 
stkim p o  konkursie...

— Tak będzie najlep:ej — postanowiła Nelly. '* 
A poza tym przecież nie wiem jak potoczą się 
padki, czy zostanę w ogóle wyróżniona. Czy naprać 
de jestem tak ładna, że mogę liczyć na zdobycie ty* 
tulu „miss Ameryki?” A co będzie gdy :ury\ ko** 
kursu będzie innego zdania? Gdy nie tylko nie z4*  
Stanę wybrana „miss Ameryką”, ale nawet nie 
stanę odznaczona? W  jakim celu mają już teraz b*1' 
dować zamki na lodzie, a później przykro się rozcza  ̂
rować?— Może mister Hopkins myli się? Może tyj' 
ko on uważa mnie za tak fadną? N’e, przed tym m£ 
nie powiem „matce”. Nigdy nie r^leży powiedz1̂  
„hop”, zanim się nie przeskoczyło— Lepiej uczy*1# 
gdy opowiem im po wszystkim— . r

Przez kilka chwil Nelly zastanawiała się nad tym* 
będąc opanowana przez dwie krańcowe różne myśb* 
W  końcu górę wzięła druga myśl: uczyni rodzicom 
niespodziankę...

Tymczasem mister Hopk;n s. porozumiał się *e* 
lefon;cznie z iedną ze swoich córek, która zaraz te* 
zjawiła się w jego biurze.

(Dalszy ciąg jutro>
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Ataturka
edbywa cstaMą wędrówka do Ankary

STAMBUŁ. Trumna ze zwło klej, obstawiana, była njeziiczo 
k*mi prezydenta Ataturka zo* ną rzeszą pub^cznóśęi. 
sfąłą wczoraj przewieziona z pa Niezmierne. tłumy jaw cie ch 
łacu Dolma Bagcze na pokład kązywały swą żąłobę po zgońie 
fcrąźcrsymka „Yąwuz”, który u- odnowiciela ,Turęji* albowiem

z tłumów rpzlęgał się głośnyda się do Izmid, skąd specjał* 
ny poci?g przewiezie trumnę 
ze zwłokami tureckiego boha* 
tera narodowego do Ankary.

. W  poniedziałek w Ankarze 
odbędzie się pogrzeb, który swr 
Vs.pąnjałpśę:-ą , ma przewyższyć 
pogrzeby sułtanów b. imperium 
Ottomańskiego..

Kondukt żałobny, który prze 
szedł ulicami Stambułu, wywar’ 
wielkie wrażenie. Tkumna Ata  ̂
turka, obwinięta we flagę ttire 
cką, została przeniesiona na 
wetę armatnią przez sześciu gene 
rałów, bliskich przyjaciół Kem
U Ataturka. .

.W  kor dukcie p o ^ ^ b ó w yi’
kroczyły liczne oddziały wojs* 
ka i olbrzymie tłumy ludności, 
łfncęz cały czas w regularnych 
odstępach czasu odzywały 
salwy armatnie.
. Pociąg ze zwłokami prezyden 

ta Turcji przybędzie do Anka* 
ry dziś o godzinie 10*tej rano. 
Będzie on zatrzymywał się na 
wszystkich stacjach, gdzie lud* 
no*ć miejscową będzie składała 
hołd pamięci Zmarłego.
. .Trasa wiodąca z pałacu, w 

którym znajdowały się zwłoki 
Ktemala Ataturka aż do miej
sca, w którym zostały one zło-, 
śóne na pokład okrętu wojen- 
nego „Yawuz“, będącego okrę
tem admiralskim floty turec-

płaćz i szlochanie. które wzma
gały się w miarę, jak trumna 
ze zwłokami Kemala Ataturka 
posuwała się w kierunku por
tu. . r . . . . .  ,

Przed trumną niesit no setki 
wieńców, zaś ża trumną ppśtó- 
powali krewni Zmarłego, pre
mier oraz delegacja deputowa
nych, przedstawiciele władz cy 
wiinych i wojskowych Istam
bułu, zagranićżny korpus kon
sularny, delegacje związków, 
btganiżaćji, młodzieży szkol
nej, hórcerzy i t. p.

Orśzaik żałobny zatrzymał się 
w czasie swego pochodu do 
portu raz jeden, na Placu, na 
którym wżnósi się pómnik 
zmarłego prezydenta, w miej- 

się* scu, z którego przed 10-ciu la- 
1 ty zapowiedział on wprowadze
nie alfabetu łacińskiego w Tur
cji/ ' . " ' \ ’ '

Zwłoki Zmarłego złożono 
przy zachowaniu uroczystego 
ceremoniału ha * przednim po
kładzie krążownika „Yawuz“ u . 
stóp przedniej wieżyczki arma- ̂  
tnięj. $traż honorową przy tru
mnie objęli marynarze.

Wkrótce po złożeniu zwłok 
na pokładzie krążownika, „Ya- 
wuz“ podniósł kotwicę, udając 
się wzdłuż frontu utworzonego 
przez okręty wojennej floty tu

reckiej do portu Ismid.
Huk strzałów armatnich za

mienił się w przeciągły grzmot, 
albowiem teraz już wszystkie 
jednostki floty tureckiej odda
wały ostatnie pozdrowienie 
swemu prezydentowi, strzela
jąc salut żałobny.

Krążownikowi „Yawuz" to
warzyszyły również okręty cu
dzoziemskie, a mianowicie: je
den krążownik niemiecki, je
den angielski okręt wojenny, 
jeden krążownik francuski, o- 
raz kontr torpedo wiec rumuń
ski- grecki i sowiecki.

W porcie Ismid trumna wy
niesiona została na ląd i po 
ceremonii żałobnej umieszczo
na została w specjalnym pocią 
gu udającym się do Ankary.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. dr. Ignacy Mościcki 
wydał w dniach 16 i 17 b. m. w Komorze Cieszyńskiej polowa
nie reprezentacyjne na bażanty i zające, dla przedstawicieli

państw obcych.
Na zdjęciu, Pan Prezydent R. P, w towarzystwie zaproszo

nych gości w drodze na polo wanie

Pracownicze wczasy zimowe
crsanizowsne przez Ig ę  Popiersnia Turystyki

Liczne rzesze pracowników 
będą mogły skorzystać tej zimy
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Z A P A R C I E  STOLCA
igłruwo opponlzm. pogonie  
•omopoczvci«, ódbiero opołr* 
eros ch«ć 1 sdotnoić do procy

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRMAUERA

SfOtOWOno przy coporeltf (ob- 
slrukcti) «q łogodnym nolurol 
«ym irodltlom prgoczytceco 
tocym, wydalało nietirowlone 
retsłleł poiywlonło. ełonuig »i« 
ców niei skutecznie w choro 
bach nerek, wglroby. pech? 
yyyko ió łc to w e g o  ( k e ml c y  
reumatyzmie, o r t r e l yZml #  
h e m o r o t d o c b  I o t y l o i c l

Z IO tA  2 OOP HARCU
DhaŁAUERA

z dostępnej dla wszystkich or
ganizacji wczasów zimowych 
Ligi Popierania Turystyki w 
Karpatach Zachodnich oraz w 
Bieszczadach.

Wczasy zimowe rozpoczną 
się w dniu 15 grudnii. b. r. i 
trwać będą do końca marca 
1939 roku.

Zasady organizacji wczasów 
zimowych omówiono w dniu 18 
listopada br. na konferencji, 
która odbyła się w zarządzie 
głównym Ligi Popierania Tu
rystyki w Warszawie w obec
ności prezesa rady głównej L. 
P. T. wicemin. Komun. inż. Al. 
Bobkowskiego.

Do zebranych przemówił kró 
tka minister Bobkowski, pod
kreślając doniosłość akcji wcza 
sów- pracowniczych tak ze- 
względów społecznych, jak i 
gospodarczych, bowiem tą dro
gą następuję bezpośrednie zbli
żenie mieszkańców miast z mie
szkańcami wsi oraz koniecz
ność zorganizowania przyjęcia 
turystów przez wieś w ten spo
sób, aby uczestnicy akcji wcza
sów wynieśli ze swego pobytu 
u wiejskich gospodarzy jak naj
lepsze wrażenie.

W dalszym ciągu zebrania o- 
jnówiono zasady organizacji 
wczasów zimowych. Koszt
6-dniowego zdrowego i obfite
go utrzymania wraz z mieszka

niem i przejazdem kolejowym 
w obie strony wynosić będzie 
około 35 zł. zależnie od odległo
ści ośrodka wczasów od miej
sca wyjazdu. Pobyt można do
wolnie przedłużać.

W ośrodkach wczasów zimo
wych będą zorganizowane wy
pożyczalnie nart, ruchome bi
blioteczki urządzane będą kur
sy narciarskie, kuligi, wieczor
nice i zabawy taneczne.

Wkrótce Liga Popierania Tu
rystyki wyda broszurę infor
macyjną wraz z mapką tere
nów, w której zawarte będą 
wszystkie szczegóły dotyczące 
zimowych wczasów pracowni*: 
czych. .

!Ma całe ig c le
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia, haftu cndlowa* 
nia. mereżkowania. cerowania z wie
loletnią ewarąncją za zł. 150.— go
tówką lub na dogodne spłaty. — Źą* 

dajcie cenniki darmo.
Polski Dom Handlowy KR1SCHER 
Braków, Z wierzy necka 6. Wydz. 14.

363 908 131794 132792
153481 134535 135282 363 692 136153
WlTfe 138271 366 449 71 76

140224 960 141458 873 81 983

Meksyk nie chce Żydów
Gwałtou/ne dem: nstracie w parlamencie

NOW Y JORK. Według \via| cizi i i^ n a  ten „szal >ny
domości, otrzymanych z Meksy 
ku, propozycj‘a pewnego ugru* 
kowania Żydów amerykańskich 
dotycząca ’ imigracji znacznej 
lic:bv uciekinierów żydowskich 
dc Meksyku, wywołała gwałto 
wny sprzeciw w parlamiencie.

Jeden z deputowanych oś* 
.ńadczył, iż jest rzeczą pewną, 

ze prezydent Gardcnas nie zgo*

jekt'’ Meksyk nigdy pod 
nym pozorem nie odstąpi jed* 
nego * :lu  terytorium narodowe 
go ani żadnemu innemu pań* 
$twa, an: też żadnej grupie na* 
rodowości owej.

Szczególnie silną była reakcja 
ic strony nacjonalistów meksy* 
kańskich, którzy rozpoczęli :n*

pro* itcnsywną propagandę, zdążają 
żad* I cą do natychmiastowego - pod 

jęcia akcji przeciwżydowskiej. 
nie tylko celem uchronienia 
Meksyku przed dalszym dopły* 
wem Żydów, lecz również cc?  
lem usunięcia Żydów mieszkają 
cych w Meksyku.

Bezpłatne książki dla Prenumerat rek
„ Ż r C I / l  K O B I F C F G O 4
Dla zachęcenia P. T. Czytelniczek naszych do zaprenumerowania «2ycia 
Kobiecego" bezpośrednio w Redakcji Wydawnictw^ Trg. Życia Kobiece? 
go‘‘ postanowiło każdą prenumeratorkę nową wzg!ędn5e odnawiającą Swój 
abonament nagrodzić książkami. A więę Czytelniczka OPŁACAJĄCA:
za 1 kwartał z góry otrzymał Sezpł. 1 
za 2 kwartały z „ „ 2
za 3  kwartały z „ „ 3 „
za 1 r  o k Z »  M 5 książek beletrystycznych
Należność za 7  kwartał wynosi żl. 2 — za rok: zł 6 — Dla Pp. Nauczycie^ 
łek prenumerata ulgowa zł 1.50 — za rok? zł. 5 — Należność prosimy 

wpłacać na konto rozrach. Nr. 768

książkę beletrystyczną 
książki beletrystyczne

' Y s p a n i a ł a  
t r w a ł a  

o n d u l a c j a
Czepek „ONDU* 
LO“ z kauczuku, 
systemu francuskie 
go, znany vr całej 

uropie. Nałożony 
a włosy. Ja ie 'p ięk  

ią  ondulację w 
irótkim czasie bez 
potrzeby ucieka? 

nia się do fryzjera 
jest niezbędny dla ka? 

żdej Pani czy to dla włosów króikich 
czy długich. Cena zł. 295. Wysyłamy 
zc sposobem użycia, pocztą na listów 
ne zamówienie. Adresuj: E JAK U*
BINSKI, Warszawa, Leszno 60. O W.

„ONDULO



Nr. 6 Nr. 326

Kluby muszo wychować „narybek
który zajmie miejsce starych reprezentantów

99

Meczem z Irlandią w dniu 13 
listopada został zamknięty ofi? 
cjalnie sezon tegorocznych mię
dzypaństwowych gier.

Obserwując z perspektywy 
czasu miniony sezon musimy 
stwierdzić, że nie był on zbyt 
„promienny” dla naszego piłkar 
stwą. Rozpoczęliśmy se20n bar* 
dzo ładnym remisem z Szwaj ca? 
rią w Zurychu (3:3), z kolei prze

UTDDfl

d*£^TirJsiMKdAL[rn. fi 
iglAMjorru rrujAufącipnJ

VICHV, EMS, 
KADLSBRO.wnc

Rozlegały się stanowcze gło? 
sy, że źle robią ci, którzy upar? 
cie trzymają się starych gwiazd, 
że jest to szkodliwe dla dalsze? 
go rozwoju piłkarstwa.

tylko różnicą jedhej 
amki z Jugosławią w Belgra? 

dzie, z Brazylią w Strassburgu, 
ulegliśmy Niemcom wysoko 
(1:4), z trudem wywalczyliśmy 
remis 2 Norwegią i wreszcie 
przegraliśmy z Irlandią 2:5. Dru 
ga nasza reprezentacja przegra? 
ła po raz pierwszy 2 Łotwą 1:2.

Jeśli po meczach o mistrzo? 
stwo świata mieliśmy prawo są? 
dzić, że zespół nasz osiągnie w 
mezonie minionym wysoką for? 
nę, opinia ta musiała upaść po 
neczu w Kamienicy, gdzie zgo? 
dnie stwierdzono, że nasi naj? 
lepsi w drużynie a mianowicie 
Wodarz i wiiimowski stracili 
formę.

Okazało się (niestety), ze me A
rozporządzamy odpowiednimi D lc L I & r t jA  U T i P l A

wręcz odwrotny. Pan trener in
kasował olbrzymie sumy, wy? 
głaszał filozoficzne uwagi na te 
mat naszej gry, pouczał, że mo? 
że być lepiej, że powinno być

Racja!..,. Ale ciekaw jestem! lepiej, a że jest gorzej, no to
czy panowie z „opozycji" wska? 
zali choć raz palcem na godne? 
go zastępcę? Nie sztuka bowiem 
dopominać się o nowe „twarze”, 
skoro w sezonie ubiegłym pano? 
wało tragiczne bezrybie. Więc 
cóż?

Dotychczasowa akcja szko
leniowa nie dała wyniku. Spro? 
wadzanie trenera zagraniczne?* 

— objazdowego, mimo du? 
zych kosztów, dawało efekt

K U P O N
a a  BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO« 

DY MINERALNEJ.
Po otrzym aniu niniejszego kuponu 

Fabr Chęm . ? Farm. A p .K O W A L S K I 
W arszawa, Sienna 39 prześle bezplat* 
ną próbę tabletek jednego z niżej wy 
mienionych rodzajów  w ód minerał, 
n y c li.z e  wskazaniem sposobu użycia. 
Ems (selters), W ichy (grandę —  gril* 
le  C destinsj. Karlsbad, Marienband, 
Kissingen, Apenta, Borżom,

Imię 2 nazwisko: » • .
Adres:
Rodzaj żądanych tabletek:

zastępcami i mimo, że forma 
wspomnianych graczy  ̂ bynaj? 
mniej nie uległa poprawie, trze? 
ba było korzystać nadal z ich 
usług.

Wytworzyła się sytuacja abso 
lutnie niepożądana. Wodzowie 
piłkarstwa zdawali sobie spra? 
wę, że zmiany są konieczne, opi 
ni a była po ich stronie, a w re? 
zultacie ci sami gracze grali w 
dalszym ciągu. Absurd, praw? 
da? A jednak... I tu właśnie rbz 
poczyna się dramat, któremu na 
imię: — brak narybku.

TRYKOTOW A i WEŁNIANA 
OLA PAŃ, PANÓW i DZIECI

n a l e w k i  2AFuchs MARSZAŁKOWSKA 80i 101

Kluby sportowe
przy zakładach przemysłowych w Zagłębiu

Ostatnio w kilku zakładach 
przemysłowych w Zagłębiu 
Dąbrowskim, utworzono kluby 
sportowe. W  klubach tych tre? 
nować będą wyłącznie pratow? 
nicy danego zakładu.

Już obecnie istnieją drużyny tyczny.

piłkarskie przy fabrykach: Hul? 
czyński i Dietel w Sosnowcu, 
Kablownia w Będzinie oraz w 
Elektrowni Okręgowej, ^rzy fa 
bryce Hulcjjyńskiegó i i  Dietla 
założono również klub Iekkoatle

DZIŚ W „KOW YN SPORTOWCU"
3meozów bokserskich o ilruży- 

nowe MISTRZOSTWO POLSKI

Całkowity biuletyn p i ł k a r s k i  
z  k ra ju  i zrtt/ranlcy

■
Nagrody za udział w konkursie 

■
interesujący wywiad z prezesem 
P. Z. Et., DR. m i R Z Y N S K I M

• p a z
wiele, arcyciekawych korespoden. i wiadomości

Warszawa Królewiec 
w  zapośnidwle

Tradycyjny mecz zapaśniczy 
pomiędzy Warszawą a Królew? 
cem odbędzie się prawdopodo
bnie 12?go lutego w Królewcu.

na celowa, konstruktywna prA 
ca. M ylą się ci, którzy sądzą, 
że na dwutygodniowym obozie, 
który od czasu do czasu orga* 
nizuje PZPN może narodzić się 
gwiazda. Nieprawda. Tak nie 
Było i tak nigdy nie będzie. Tyl 
ko i jedynie w klubach może 
być skierowana specjalna uwa* 
ga na nowe talenty, a jeśli talen? 
ty te dojrzeją, stają się one wte* 
d y  pożyteczne dla reprezentacji* 
Jeśli kluby zrozumieją swą rolę 
wtedy możemy być spokojni o 
dalsze wyniki reprezentacji pil* 
Karskiej Polski.

Raz na zawsze trzeba skoń
czyć z dorywczym wyłapywa? 
nietn poszczególnych graczy * 
klubów na podstawie ich chwi* 
lowej formy. W  większości WY* 
padków mści się to w sposób 
zgoła niebywały...

Minął sezon. Kluby copraw* 
— —— da nie zapadły w śpiączkę zimo

a ê w °kresie zimowych mie

NAJNOWSZE MODELE UwaS?v Gdy kluby zadanie swe
y T w f J W y y W jNALEWKI 2 speliiią będziemy spokojni ńie
^  W I i l l  r l M AgM W a^B tylko ° wyniki w roku .1939 ale

1 na Igrzyskach Olimpijskich w
r. 1940. (Miecz.).

j trudno, to jakoś będzie... I za te 
„zagraniczne aforyzmy” trzeba 
było płacić, płacić, płacić...

Powiedzmy sobie szczerze: tre 
ner zagraniczny w takim poję? 
ciu rzeczy jest niepotrzebny.

Robota musi być pojęta zupeł 
nie inaczej. Na pierwszy plan 
wysuwa się tu rola klubów. 
Wszędzie, na całej kuli ziem
skiej dzieje się tak, że do reipre? 
zentacji dostaje się „wykryta 
gwiazda”, którą ujrzał przypad? 
kowo manażer czy jeden z człon 
ków komisji selekcyjnej. Gwiaz 
dy nie rodzą się w reprezentacji, 
ale przychodzą z klubów.

Kluby muszą wychowywać 
graczy ? reprezentantów i tylko 
w klubach może być prowadzo?

Kanadyjscy hokeiści w Polsce
rozegrają ln y  mecze za 160 funtów szterfingów

Katowicki Dąb otrzymał z w sprawie startu kanadyjskiej jzku„ który jest aranżerem ta* 
Londynu odpowiedź na pismo, drużyny „Smoke Caters” w — Va*ł>*
skierowane do sekretarza an? towićach.
gielskiego związku hokejowego Odpowiedź angielskiego zwią

Ameryka -  Europa
Sensacyjny mecz bokserski

Najlepsi bokserzy europejscy, 
podobnie jak w roku bieżącym,

Treningi nnszych narciarzy
Grupa zawodników w ośro

dku treningowym w Zakopa
nem, została ostatnio powiększo 
na do blisko 40-tu osób. Oprócz 
zakopiańczyków znajdują srę 
to ośrodku czterej narciarze z 
Nowego Targu, 4-ej ze Śląska, 
oraz Jan Morcinek ze Śląska 
Zaolzańskiego.

Uruchomiony został ośrodek 
treningowy dla zawodniczek, 
obejmujący obecnie 10 pań. Do 
grupy reprezentacyjnej nale
żą: Maria i Helena Murasarzó- 
wny, Jadwiga Bornetówna, i 
Zofia Stopkówna — wszystkie 
z Zakopanego.

udadzą się w roku przyszłym 
do Stanów Zjednoczonych, ce
lem rozegrania meczu Europa 
— Ameryka Półń.

O składzie Europy zdecydu
ją wyniki mistrzostw Europy, 
jakie zakończone zostaną 22 
kwietnia 1938 r. w Dublinie. 
Już w dwa dni później z Du
blina czołowa ósemka pięścia
rzy Europy wyjedzie do New 
Yorku.

Oficjalny mecz reprezentacji 
obu części świata rozegrany 
zostanie 10 maja w Chicago. 
Po nim, podobnie jak r. b., dru 
żyna Europy rozegra dalsze 
dwa spotkania na terenie ame
rykańskim.

Przypominamy, że w r. b. 
drużyna Ameryki pokonała 
bokserów Europy w stosunku 
10 :6 .

czów Kanadyjczyków w Euró* 
pie, ma charakter pozytywny*
Kanadyjczycy przyjadą dó Ką' 
towic na trzy mecze w okresie 
29 31 stycznia, za odszko^0*
waniem wysokości 160 funtów 
angielskich.

Na razie nie postanowiona 
ieszcze kto będzie przeciwni* 
kiem kanadyjskiej drużyny- K* 
tówickie czynniki hókćjoW* 
proponują, aby w pierwszy^1 
dniu grała reprezentacja Polsk1? 
w drugim — reprezentacja S’4* 
ska, a w trzecim klubowy 
pół Dębu.

Finał afery w pilkarstwie krakowskim
Ukaranie sprawców, oskarżonych o przekupstwo graczy

Zarząd krakowskiego O. Z. P. 
N. obradował m. in. nad sprawą 
ostatnio wykrytej w Nowym Są 
czu afery w związku z rozgry
wkami o wejście do ligi okrę
gowej w Krakowie.

Śledztwo, jakie przeprowdzi 
ła na miejscu komisja, dopro
wadziło do ustalenia faktu na
ruszenia zasad amatorskich i e- 
tyki sportowej przez członków 
zarządu klubu K. P. W. San- 
decja oraz zawodników tego 
klubu i klubu sportowego „Ka
bel" w Krakowie, który w de
cydującym meczu o wejście do 
Ligi Okręgowej krakowskiej

wygrał z Sandecją, pozbawia
ją ją szans na mistrzostwo. 
W skutek porażki Sandecj i do
ligi okręgowej weszła drużyna 
T. S. Mościce.

Sprawa wykryła się na sku
tek protestu Sandecj i, motywo
wanego przez ten klub niedo
zwolonym sposobem dopingu 
piłkarzy „Kabla", co w konse
kwencji pozbawiło Sandecję ty 
tułu mistrza.

Śledztwo tymczasem obróci
ło się właśnie przeciwko wno
szącej protest Sadecji, którąj 
udowodniono wyżej wymienio 
ne przestępstwo: przekupienie

piłkarzy Kabla. Wynik wspo
mnianego meczu wykazał jed
nak, że przekupstwo nie odnio 
sło skutku.

Wobec powyższego zarząd K. 
O. Z. P. N. ukarał p. Nosala 
Władysława, Prezesa K. S. San 
decja, dożywotnią dyskwalifi
kacją za naruszenie zasad ama
torskich i etyki sportowej, Kip 
pela Romana (zawodnika San
decj i) 5-letnią dyskwalifikacją 
za przeprowadzenie w tej spra
wie pertraktacji z piłkarzami 
Kabla, Myconia Józefa (K. S. 
Kabel) dożywotnią dyskwalifi
kacją z wnioskiem o rozszerze

nie jej na wszystkie gałęzie 
sportu w Polsce na skutek na
ruszenia zasad amatorskich; 
Rusina Eugeniusza (K. S. Ka
bel) na 2-letnią dyskwalifika
cję za pertraktacje w tej aferze 
z piłkarzem Myconiem i grę, 
która miała na celu zwycięs
two nie własnej, lecz przeciw
nej drużyny — Sandecj i.
Klub K. P. W. Sandecję uka
rał zarząd krakowskiego OZPN 
grzywną 150. zł. za niepowia- 
domienie władz piłkarskich o 
toczących się w tej grze pertra
ktacjach, prowadzonych przez 
członków Sandecj i

to niestrowion* pokarmy 
w żołqdku. powodu}qe* 
obstrukcją i zatruci* orga
nizmu. Przeczyszczając*
pigułki A l D O Z A .  xnak 
ochronny .GÓBAL uwal- 
niajq żołądek od^balawu- 
Działaja przy obtóukcn. 
nadmiernej otyłość! J *łt| 
przemianie  mateni. Nie 
wy maga jq specjalnej die- 

P r ó b n e
5 sztu k w

p u d e ł k o  
c e n ie  0.1$

Kalendarz narciarski
W kalendarzu narciarskin 

PZN ukazuje się corocznie wy
czerpujący spis schronisk w 
terenach narciarskich. Spis ten 
stanowi ważną pomoc dla tu
rystyki zimowej. Kalendarz in
formacyjny PZN ukaże się nie
bawem. Zestawienie schronisk 
jest kompletne i obejmuje rów
nież schroniska na terenie Ślą
ska Zaolzańskiego.

Poza tym ogłoszony będzie w 
kalendarzu P. Z. N. spis wszy
stkich stącyj ratunkowy c h  w 
Karpatach. Niektóre ważniójsze
schroniska wyposażono — jak 
wiadomo — w odpowiedni 
sprzęt ratunkowy
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^ S A J Ą C A  P O W I E Ś Ć  ^
WOJNIE? BOI IATERSTWIE ! HILOŚCI ^

Było to w roku 1914 Miody major austriacki von Me* 
”Z2i* adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał

ł * W y 04*v» V̂  wviłi v»uł b u y  •** jD
ĄWnen ów Do majora przebył wysłannik spiskowców i oką* 

» u  dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cąne E$il* 
*etua iażądał by major, adiutant Po.iorka zamordował znie* 
awid*oneg° pr j  z iud serbski namiestnika.

Gdy p0 kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 
owców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabnno# 
.^-poO rf do ni go swą narzeczoną. Polkę, Aniele Grywi* 

żaiV j ta ^P opracow ała z rewolucjonistami. Grywińska za* 
u h m  w^^onania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 

ekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.
0 «  Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
stri l Slę We wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 
nas3 * serbską. Na manewry przybył równi ż austriacki 
asępca trenu arcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Za* 
ynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 

* °*ów ić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczt* 
C M innymi, Gawryło Princyp.

0 y*a 2ebraniu postanowiono wykonać zamach Naczelnik 
terrorystów młcdoserbskich, szef sztabu s rbskiego, 

P «  zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
* c planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mó* 

.Vrzcctwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta* 
i^dJi.Uwiadom ić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
FercT W°* n*e powiadomił arcyksięcia Franciszka • 
wienonan o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo# 
(jvt na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek * Józef 
skvi tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego

A ^ c  i 8° miejsce na tre nie.
d0 Bc Francisz k * Ferdynand udał się na manewry
cy * T  * Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków# 
Tria} f?  - .^ b scy  przygotowują zamach. Następca tronu oba* 
idu  3 t ’ • 80 nic posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja*
hfjn0̂ amii Sarai cwa rzucił młody terrorysta, Nedetko Cza* 

bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
W  od ł j rC-DU* jednak następca tronu udaj się autem

dzić swego adiutanta terrorysta Gawryło ~ 'Zdołill 1 -- 7*W>
ionkfr strzałem zamordować Arcyksięcia i

Princ 
jego ma

^  dćJe spiskowcy skryli się u chłopa. Wasn C z  kąnowicza 
p .yo kartofli, w nocy przybyła do chłopa policja. 

Ptowad 3 ^ k r y ł a  spiskowców i skutych w kajdany od*
AniciZ0n3 w ję2ienia

^ S ta d *  L*a*a 2^iec z  domu von M erizziego i przybyła do 
dic udała się pociągiem do Sarajewa. A le  w dro#

Na Y ^  w ielkie, dziejowe wydarzenia. 
n,ł: wiellc 1? ” *. 0313 S ch o ro w a ł siedmioletni następca tfo* 
ditiłi do ,* ? 2na Anastazja poradziła carycy, aby sprowa*
Wi jej syna CU ĉ opa sybirskiego, Rasputina, który uzdro*

cę tronu^ rv ?  sw4 hipnotyczną w yleczyć natsęp*
t a r z a n ’ w zrósł jego w pływ  na dworze carskim:
chło: £ n,e’ widząc swych w jafLów  usidlonych przez chłopa
cię skompromitować go. W iedzi li o  rozpiiś#
^Uitczew a ‘ Pewnego razu, w ychow aw czyni carskich cÓTek,
Mstarsze-’ zauwa2a j^k Rasputin zakrada się do sypiaj ni 
^ała cara» A nastazji. Przez dziurkę od klucza uj*

której przeraziła się.
zobaczyła Tiutczewa:

Sxuli j a- księżna Anastazja klęczała w nocnej lco*
U glJ^2!-  ^oną. Obok niej stał Rasputin i co chwi* 
Ujął H swą dłonią po obnażonym karku. Po tym

T int^2 ^  ^ ow? * ucałował ją w czoło... 
*traszliWej2eŝ a -nie mo&la dłuS° P ^ y g U ^  się tak

śnie n̂[Cv̂  ™ n êj zawrzała: co za skandal! Nawet we 
ttta piłaby o tym! Cłiwlę zastanawiała się, co 
>Vołać ' C2y ma weJŚć ^o pokoju i z miejsca wy*
JVcę ^Wanturę, czy też powiadomić natychmiast ca* 

T ak' nieslVcha^ i  hańbie! 
kona s . * ni ĉh cesarzowa sama na własne oczy prze* 

Co.^ n sybirski chłop wyprawia w nocy, w 
^Piałni Wle ei księżny! Niesłychane: Rasputin w 
Anastaf. Sam na sam z Wielką Księżną! Do' tego 

.̂ a w koszuli; nie, to niesłychany skandit! 
^iast Przemilczy; tego „ojczulka*’ trzeba natyćb* 
Sk*ch co r?uc F̂ 2 Pałacu. Ona, wychowawczyni car* 
Pusta. ’ n ê P0-woli, aby się panoszyła taka roz*

2e łzami na> na 'vpół przytomna, zarumieniona 
*ów ćary^, °C2ach wpadła Tiutczewa do apartamen*

Ks^żkęSa K°>Va na uT>ół na kanap:e i czytała
oie tak przejęta romansem, że zupełnie
?Wróci}a âk Tiutczewa zapukała do drzwi, nie
iąc na UwaRi na to, że Tiutczewa, nie czeka*

Garyra^0 Sama weszła*
^,ó^ei boh,+?r.a!a ja.k !ś starv romans francuski, 
ks^żka ta t i k  wYd^ła s:ę jej podobna do niej: 
?auważyła Ti d2ć) się jej spodobała, że nawet nie 

W s Tiutczewa zaczęła się do niej zbliżać. 
-^Sarzowa Cesarska Moś-i... — usłyszała nagle
Sfcam.. P„i. 1 s * drżący głos — Bardzo przepra* 

a m. . Wasza Cesarska Mości nie raczv*

ła odpowiedzieć. Ą rzecz nie cierpiąca zwłoki... Otwo* I 
rzyłam sama drzwi...

Tiutczewa z trudem mówiła, głos jej załamywał
się.

Caryca wzniosła wzrok z nad książki. Spojrzenie 
jej było pełne gniewu:

— Jakim prawem śmiała wejść tu i prze* 
szkodzić jej? Czerna wesoła bez zezwolenia do poko* 
ju? Jakim czołem?

—' Wasza Mości! Proszę wybaczyć mi... Stala 
się straszliwa rzecz... Mus‘ałam... — jąka się Tiutcze* 
wa i tak ciężko oddycha, że jej potężna pierś wznosi 
się i opada.

— Co się stało? — spogląda na nią caryca zinie* 
pokojona.

— Ojciec Grigorij — śapie Tiutczewa — Ojciec 
Grigorij...

— Co się stało z ojcem Grigurim? Wydarzyło 
się z nim jakieś nieszczęście? — zerwała się cesarzo* 
wa z kanapy i na twarzy jej odmalowało się przera* 
zenie.

— N^e, żadne nieszczęście... Ojciec Grigorij 
wszedł do sypialni Wielkiej Księżny Anastazji...

Ostatnie słowa wypowiedział Tiutczewa jed
nym tchem. Była przekonana, że twarz carycy zaru* 
mieni się, że oczy jej naibłgną gniewem. Ale cary* 
ca zdziwiła się tylko i zapytała:

— Nie rozumiem, co w tym strasznego? Czemu 
tak drżysz? .

Teraz dopiero połapała się Tiutczewa, że zapo* 
mniała o rzeCzy nąiważn:e^szej:

— No.^ Wielka Księżna jest tylko w jednej ko* 
szuli, a... a... Ojciec Grigorij całuje ją...

Caryca spojrzała na wychowawczynię gftieiw* 
nym, podejrzliwym spojrzeniem:

— Sama mu kazałam pomodlić się z córką — od* 
rzekła ostro — Nie rozumiesz tego, to nie wtrącaj 
się! Mój Boże, a ja przeraziłam się...

Tiutczewa m yślał wciąż, że caryca nie zdaje so* 
bie sprawy z tego, co się stało. To też zaczęła zno* 
wu mówić drżącym głosem:

— Ale, niech Wasza Mość 2echce łaskawie przy* 
jąć pod uwagę, że W ielka Księżna jest tylko w ko* 
szub... Jakże może mężczyzna przestąpić próg dzje* 
wiczego pokoju, zwłaszcza gdy W ielka Księżna jest 
naga... To śmiertelny grzech...

Głosem, który wyrażał zarazem gniew i poHaż* 
Iiwość, tak jak gdyby chciała wszystko wyjaśnić, 
odezwała się cesarzowa:

— Mężczyźnie co prawda nie wolno, ale gdy ów 
mężczyzna jest wysłannikiem Opatrzności, gdy du* 
sza jego czysta iest i niewinna, wtedy ma prawo do* 
tknąć się ciała dziewicy. Jego dotknięcie, a nawet po* 
całunek, nie ma w sobie nic z grzesznej namiętności... 
Czy rozumiesz? A teraz proszę odejść i nie przeszka* 
dzać mi...

Tiiitćzewa stanek obrażona, zdumiona: usiłowa
ła jeszcze coś powiedz:eć, ale cesarzowa machnęł za* 
gniewana ręką i odrzekła:

— A poła tvm nie wąż się powtarzać oszczerstw 
o świętym ojcu. Tego n:e zniosę...

Tiut zewa bvła teraz zrozpaczona. Nie ważyła

opuszczonąsię przeciwdziałać woli cesarzowej. Z 
głową wyszła więc milcząca z pokoju.

Odtąd zmuszona była ta bogobojna yehowaw* 
czyni przyglądać się, jak Rasputin co w:eczÓr wcho* 
dził do pokoju carskich cprek, jak zbliżał się do ich 
łóżek, obejmował je i całował. Całował je w czoło, 
szyję, plecyw

poczęto również opowiadać na dworze carskim 
i wśród bl skich dworu, że Rasputin wchodzi bez pu* 
kania do sypialni kilku dam dworskich, z którymi 
zaprzyjaźnił się intymnie...

Pewnego razu zjawił się u cara pułkowtrk Ni* 
łow i opowiedział mu rzecz straszną. Oto, gdy pcw* 
nego razu wrócił do domu, zastał w sypialni swej 
małżonki Rasputina. A skon żyło się to w taki spo* 
sób, że Rasputin wypędził pułkownika z sypialni je* 
go własnej żony...

— Wasza Cesarska Mości! — powiedział puł* 
kownik niezwykle wzburzonym głosem — To prze* 
chodzi już granice wszelkiej cierpliwości! W  końcu 
będę zmuszony sam dać w mordę temu chłopu.-

Żółto * zielone oczy cara nabiegły złością. Ostrym 
głosem powiedział:

— Wszyscy tylko plotkujecie na temat ojca Gri* 
gorija. To dłatego, że wie wszystko lepiej od was i ro* 
zumie lepiej od was. Uprzedzam, jeśli włos spadnie 
z gfowy ojca Grigorija, źle będzie z wami...

Car dał znać ręką, że poslu hanie skończone, i 
pułkownik Niłow wyszedł ze spuszczoną głową'X 
gabinetu.

Po takiej odpowiedzi, zamilkł pułkownik Ni* 
łow w ogóle. Nieraz miał ochotę sporczkować Ras
putina, ale wiedział, że za taki czyn odpokutuje 1 
będzie zesłany na Sybir.

Milczeli również inni adiutanci cara. Po cóż na* 
rażać się n:epotrzebnie? — rozmyślali. Nawet ci, któ* 
rzy Rasputina bardzo znienawidzili, którzy gotowi 
byli wygnać go z carskiego dworu, — ukazywali mu 
upokorzoną, uleg’ą twarz.

Dworzanie przekonali się, że ten chłop sybirski 
ma niezwykły wpływ na cara i carycę. Jeśli zdobę* 
dą wzdęgly Rasputina, tym samym zdobędą również 
i Względy cara. Wystarczyło zdobyć jego sympatię-— 
a droga do cara była otwarta. Wystarczyło zwrócić 
sie do Rasputina z prośbą o jakieś stanowisko, i po 
kilku dniach sprawa była załatwiona: stanowisko 
lub awans były przyznane.

To też szczególnie sprytni oszuści i karierowicze, 
starali s:ę pozyskać dla siebie Raspurina. Niejeden 
wiedział, że droga do tego prowadzi przez kieszeń 
chciwego clTopa. Niejeden wiedział, że wystarczy, 
by żona jego, młoda i ładna, ubiegała się o flircik 
z Rasputinem... Niewiasta, która starała się p posa* 
dę dla męża lub krewnego, zapraszała Rasputina do 
siebie na kolacyjkę...

Wnet dowiedziano s:ę w Petersburgu, że ojriec 
Grigorij chętnie bierze łapówki, że lubi dobrze wy* 
pić lub zabawić się w towarzystwie młodych kobiet.

Odtąd rozpoczął się wyścig o względy Rasputi*
na...

(Dalszy c iąg jutro).

O l
&

9
Ee

* • I
fi

W  tych dniach >vrócił do T on 
dyńu 26*letm Allan Pendlebu* 
ry. Odbył on podróż dookoła 
świata na rowerze i przebył 
25.000 mil angielskich, nie li* 
czac oczywiście tych odległości, 
które był zmuszony przebyć 
statk:em.

Podczas tei niezwykłej podró 
ży miał ,bardzo wiele przygód. 
Przed dwoma, laty wyjechał na 
rowerze z Londynu,, zabierając 
z sobą tylko 200 furitów. Nie 
znał on przy tym żadnych ję* 
;y T<ów pozą angielskim. Przed 
ndan;em się w podróż „wy
kształci się” tylko na tyle ze 
nauczył sie kilku nainiezbed*

niejszych słów, jak „chleb”, 
„woda”, „sen” w kilkunastu ję* 
zykach i mimo tego szczupłego 
zasobu słów  ̂ potrafił porożu* 
mieć się w każdvm kraju, przez 
' tory przejeżdżał.

Policja wszystkich krajów od 
nosiła się do niego przychylnie 
i doskonale się wvraża o przed* 
stawicielach władz bezpieczeń* 
st\va wszystkich państw. Nato* 
miast drogi na Wschodzie nie 
ołiudziły w nim zachwytu, szcze 
golnie te, które biegły przez pu* 
stynne lub górzyste okolice. W  
Bagdadzie zapewnili go, że jest 
pierwszym Europejczykiem, któ 
rv przejechał przez pustyjjie na

na rowerze
rowerze. Octatnie kilka mil, ja* 
kie dzieliły go od Bagdadu, 
pnebył ttśród tak strasznej bu* 
rzv, ze sądził, iż nie dotrze do 
celu. A przy tym odrzucił pro* 
pozycję Arabów, których spot* 
kał po drodze, aby wsiadł na 
ich wóz. Postanowił bowiem na 
lądzie posługiwać się wyłącznie 
rowerem i nie chciał odstąpić od 
tego zamiaru.

Mister Allan Pendlebury jest 
bardzo zadowolony z doświad* 
czeń, jakie zdobył podczas swej 
podróży i twierdzi, że nauczy! 
się podczas niej o wiele więcej 
niż podczas studiów tuuwer&y* 
teckich
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T ea tr im . J .  S łow a ck iego
Poniedziak: Z powoda przedstawień 
dla młodzieży szkolnej, wieczorem te 
atr nieczynny.

Premiera sztuki Mazo de la 
Roche pt. „Rodzina Whiteoak‘ów“ 
z gościnnym występem znakomi 
tej artystki, Stanisławy Wysoc
kiej, odoędzie się we wtorek, 22 
b. m.

Apel do P a ń ! Dyrekcja Teatru 
miejskiego im. J. Słowackiego 
zwraca uwagę, iż panie, zajmują 
ce miejsca na widowni teatru, o 
bowiązane są do zdejmowania 
kapeluszy, z wyjątkiem płaskich 
toczków.

T ea tr Ż ydow sk i, B o ch eń sk a  7.

Komedia m uzyczna „Sym che 
Płachta" stała się nowym sukce 
sem świetnego zespołu „Najteat- 
ru*. Przepiękny koloryt sztuki 
Pregera, kapitalne sceny pełne 
humoru, doskonała muzyka Ko
na i gra artystów, uczyniły z 
„Symche Płachty'* widowisko try 
skająće zdrową wesołością, zdol 
ną zachwycić każdego widza.

Dziś początek przedstawienia 
•  godz. 8.45 wieczór.

Przedsprzedaż biletów we fir
mie A. Fischhab, Grodzka 46.

REPERTUAR KIN*
ADRIA „Granica®
APOLLO „Chicago®
ATLANTIC „Korsarze® i „Bitwa na

Brodwayu®
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „óśm a żona Sinobrodego" 
PROMIEŃ „Robin Hood*
SCALA: „Jezebel®
STELLA „Skłamałam®
SZTUKA „Ostrożnie profesorze® 
ŚWIT „Ostatnia brygada®
WANDA „Paweł i Gaweł*
UCIECHA „W ięzienia bez krat® 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5.

„Z Genewy do Lyonu*

RADIO -  KRAKÓW 
Poniedziałek, 21 listopada 1938
6.57 Pieśń poranna, 8.10 Muzyka, 11.57 
Transm isja sygnału czasu, Hejnał z 
W ieży M ariackiej, 14.00 Muzyka obia
dowa, 14.55 Sprawy gospodarcze, 18 
O dczyt: „Lekarz na obrazach z ubieg 
łych stuleci®, 18.10 „Tańce artystycz 
n e“, 19.30 Koncert rozrywkowy. 22 
Wesoła audycja muzyczno-słowna.

Światowej sławy śpiewacy wio 
SCy: Toti Dal Monte iLuigiMon 
tesanto, należący do zespołu słyn 
nej Opery mediolańskiej „LaSca 
la“, wystąpią w Krakowie tylko 
jeden raz we wtorek, 22 bm. w 
Starym Teatrze i wykonają bo
gaty program. Zapowiedź tego kon 
certu wywołała w naszym mieś
cie b. wielkie zainteresowanie.

Raul Koczalski, światowej sła
wy pianista, jeden z najlepszych 
odtwórców dzieł Chopina, które
go koncerty wywołują wszędzie 
olbrzymi zachwyt, wystąpi we 
środę 23 bm. na estradzie Sta
rego Teatru.

Mn iw zili
prezydenta Turcji Atatiirka
Dziś, w poniedziałek 21 bm. 

jako w dniu pogrzebu prezyden
ta Turcji Ataturka, na wszystkich 
gmachach państwowych i samo
rządowych w Krakowie wywie
szone zostały flagi państwowe, 
opuszczone na znak żałoby do 
połowy masztu.

Czas odnowić prenumeratę!

Błogosławieiistwo OjcaŚw dla gimn. im, B . Nowodworskiego
Zakończenie uroczystości jubileuszowych najstarszego gimn.

W dniu wczorajszym odbyła 
się przy udziale wybitnych przed 
stawicieli władz państwowych, 
miejskich i szkolnictwa oficjalna 
część uroczystości juhilauszu 
350-lecia istnienia liceum i gim
nazjum im. Bartłomieja Nowo
dworskiego pod wezwaniem św. 
Anny w Krakowie.

Rano w kościele akademickim 
św. Anny uroczyste naboźeńst- 
stwo celebrował Ks. Metropoli
ta dr Sapieha, podczas którego 
odczytane zostało błogosławieńst 
wo, udzielone temu gimnazjum

przez Ojca Świętego. Po nabo
żeństwie uformował się wspania 
ły pochód z orkiestrą i sztanda 
rem gimnazjalnym na czele. Po
chód ruszył pod gmach Colle
gium Novum, gdzie nastąpiło zło 
zenie hołdu Uniwersytetowi J a 
giellońskiemu, a następnie podą
żył na Wawel. W katedrze zło
żono wieńce u stóp pomnika kró 
la Jana III. Sobieskiego oraz 
w krypcie Marszałka J . Piłsud
skiego. Z kolei pochód przeszedł 
ulicami miasta, zdążając do tea

tru miejskiego.
O godz. 11 w teatrze im. J. 

Słowackiego odbyła się uroczy
sta Akademia jubileuszowa z licz 
nymi przemówieniami reprezen
tantów władz. Podczas Akade
mii minister W. O. i O. P. 
prof. dr Święłosławski dokonał 
dekoracji sztandaru gimnazjalne
go orderem „Polonia Restituta*. 
Podniosła uroczystość jubileuszo 
wa zakończona została produk
cjami artystycznymi chóru i or
kiestry gimnazjalnej.

Inauguracja „Tygodnia muzyki religijnej" w Kranówie
Z okazji dorocznego święta 

św. Cycylii, Patronki muzy
ki kościelnej, Związek Chó
rów Kościelnych archidiecezji 
krakowskiej zorganizował „Ty
dzień muzyki religijnej“, który 
potrwa do dnia 27 listopada.

Uroczysta inauguracja „Tygod 
nia muzyki religijnej" odbyła się 
w dniu wczorajszym wieczorem 
w kościele św. Maika. Przy u-

dziale duchowieństwa, przedsta
wicieli władz oraz związków 
śpiewaczych i muzycznych, od
prawione zostało solenne nabo
żeństwo, połączone z audycją 
klasycznej muzyki polifonicznej 
dawnych wieków. Wykonawcą 
audycji był znakomity Chór In
stytutu Teologicznego Księży Sa 
lezjanów pod kier. ks. prof. dra 
Jana Mazerskiego.

Poczynając od dnia dzisiej
szego, codzienie od godz. 6 wie 
czór odbywać się będą wykłady 
z dziedziny muzyki kościelnej w 
„Domu Katolickim" przy ul. Stra 
szewskiego. „Tydzień* zakończo 
ny zostanie w niedzielę, 27 bm. 
audycją religijnej muzyki chóral 
nej i organowej w kościele OO. 
Jezuitów przy ul. Kopernika o 
godz. 5.30 wieczorem.

Kraków przystępuje do walki z  chorobami wenerycznymi
Oddział krakowski Związku 

przeciwwenerycznego w Polsce 
pod przewodnictwem dyrektora 
kliniki dermatologicznej U. J. 
prof. dra Franciszka Waltera 
rozpocznie w najbliższym czasie 
swą działalność na terenie Kra
kowa.

Główne wytyczne do tej akcji 
obejmują plan systematycznej

walki z chorobami weneryczny
mi, których nasilenie ilościowe 
jest coraz większe, a tym sa
mym corsz niebezpieczniejsze 
dla zdrowia jednostek i ogółu 
społeczeństwa.

W celu więc zwalczania tej 
groźnej plagi, podkopującej siły 
ogółu, krakowski oddział Zwiąż 
ku Przeciwwenerycznego zorga

nizuje cykl wykładów popular
nych z dziedziny chorób wene
rycznych. Wykłady te wygłoszą 
specjaliści lekarze krakowscy 
na terenie szkół akademickich, 
szkól średnich, (dla uczniów naj 
wyższych klas), szkół zawodo
wych i dokształcających, oraz 
organizacyj społecznych i oświa 
towych.

Warszawiak popełnił samobójstwo w Krakowie
Wyjaśnienie tajemnicy samobójcy w zaroślach na Sikorniku

Jak  już onegdaj donieśliśmy, 
w zaroślach Sikornika pod kop
cem Kościuszki znaleziono trupa 
zagadkowego samobójcy. Obok 
zwłok leżały dwie flaszeczki: 
jedna z wódki, a druga z reszt
kami nieznanej trucizny, którą 
zażył samobójca. Nad to przy 
denacie znaleziono kartkę ze 
słowami: „Pochylam ponad no
cą twarz smutkiem surową i py 
tam, czemu losy me szepcą śmier

ci mową .
Ponieważ denat nie posiadał 

żadnych dokumentów, przeto po 
licja przeprowadziła energiczne 
dochodzenia, które doprowadziły 
do ustalenia tożsamości samobój 
cy i okoliczności, towarzyszą
cych desperackiemu czynowi.

Zagadkowym samobójcą oka
zał się 30-letni Stanisław Zbo
rowski, preparator Muzeum Zo
ologicznego przy ul. Wilczej we

Warszawie. Zborowski przybył 
przed kilkoma dniami do Krako 
wa i zamieszka! u swego przy
jaciela. We czwartek wyszedł 
z mieszkania i więcej nie pow
rócił.

O samobójstwie Zborowskie
go zawiadomiono natychmiast 
jego matkę i żonę, które przy
były już do Krakowa. Podobno 
przyczyną rozpaczliwego kroku 
były niesnaski rodzinne.

Zi
W ciągu ubiegłego tygodnia 

zanotowano w Krakowie ogółem 
32 Wypadki chorób zakaźnych 
wśród których było 18 zachoro
wań na szkarlatynę, 8 wypad
ków błonicy, 3 duru brzusznego, 
oraz po jednym : róży, krztuścca 
i nagminnego zapalenia opon &oZ 
go-rdzeniowych.

laluiczi Mzitl
1.840 dolarów

Krakowski sąd apelacyjny roZ 
patrywał sprawę zagadkowej kra 
dzieży 1.840 dolarów z mieszką- 
nia reemigranta Jakuba Kocha 
we wsi Berehy Dolne, w powie
cie jasielskim. Za dokonanie tej 
kradzieży sąd pierwszej instancji 
skazał notorycznego przestępcę 
Michała Jurkowa na 6 lat, a je
go wspólnika Symeona MyszdY  
na na 3 lata więzienia. Charak
terystycznym jest, że sprawa tej 
kradzieży była wybitnie poszlako 
wa, oparta na zeznaniach stwier 
dzających, że Jurków mówił ko
muś, że ma zamiar okraść Ko" 
cha i w krytycznym czasie wi" 
dziano go we wsi.
■ Na podstawie ponownej roz-
'prawy, sąd apel. zniżył Jurkowo^ 
|karę do 4 lat, a M y s z c z y n o w i .  

którego bronił adw. dr Skiba, d0 
dwóch lat więzienia.

OM i anslil stów*
W Dzienniku Ustaw R. P* u â 

zał się dekret, którego moC4 
wszelkie przestępstwa natury de" 
wizowej i skarbowej popełnione 
przez obywateli polskich, posifl" 
dających kapitały zagranicą, z<r 
staną im darowane pod warufl" 
kiem dokonania rejestracji 
nia, znajdującego się zagrani^ 
w myśl ostatnio wydanych w te 
sprawie zarządzeń. Darować 
przestępstwa dotyczą nieopłac3' 
cania podatków od kapitałówz3' 
granicznych lub też przestępstw 
dewizowe, powstałe na skutek 
wywozu zagranicę kapitałów ^  
zezwolenia komisji dewizowej-
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ziez rzemieślnicza
uczciła pamięć Jana Matejki
Staraniem Związku Młodzieży 

Rękodzielniczej i Przemysłowej 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
w sali przy ul. Skarbowej 2 u- 
roczysta akademia ku czci Jana 
Matejki w 100-ą rocznicę uro
dzin mistrza polskiego malarst
wa. W uroczystości wzięły u- 
dział szerokie rzesze młodzieży 
rękodzielniczej.

Okolicznościową prelekcję wy

głosił prof. J. Pietrzycki, a de
klamacje art. dram. T. Białkow
ski. Następnie wyświetlone zo
stały obrazy Matejki, które ob
jaśniał Z. Wierciak. Uroczystość 
zakończyły produkcje orkiestry 
rzemieślniczej i chóru młodzieży,

Prostytutka kopnęła 
posterunkowego

Przedjsądem okręg, stanęła o 
negdaj .niejaka^Florentyna Wal- 
czakówna, rejestr, prostytutka kra 
kowska, oskarżona o to, że w

dniu 14 września br. podczas 
doprowadzania jej do Komisa
riatu za zakłócenia spokoju pu
blicznego, kopnęła posterunko
wego i znieważyła go obraźli- 
wymi słowami.

Oskarżona tłumaczyła się, że 
zajścia nie pamięta, ponieważ 
w krytycznym czasie była pija
na. Sąd uznał ją winną użycia 
przemocy w stosunku do poste
runkowego i skazał osk. Wałcza 
kównę na miesiąc aresztu. Obro
nę wnosił adw. dr M. Sóhnel. 

o—o—o

li
&W dyrekcji okręg, kolei P1 

stwowych w Krakowie odby 
się onegdaj uroczysta proiń0̂ * 
praktykantów ze średnim wyks2 
ceniem na podstawowe stan3^ 
ka etatowe.

Do kandydatów przemówi!^ 
cedyr. K. P. mgr Górnicki, ^  
czym wręczył im dekrety 
wania. ^

W godzinach popołudniowy j 
w świetlicy kolejowej przy . y 
Lubicz nastąpiło przyjęcie ^  
nowanych pracowników PrZ 
Kolej. Przysposobienie Wojsko^

50 Mupon zniżkowy do 
Teatru Żydowskiego

Ważny 21 listopada. — Wy" 
ciąć i przedłożyć w kasje 

teatru. >
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